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Krabów 14 Lutego — Sobota. Rok 1857.
Przyjmują się do umieszczania w  Inseratach.

OBNOSZENIA, o d e z w y ,  u w i a d o m j e n i a ,  D o n i e s i e n i a  w sz e lk ie g o  r o d z a jn ,  ty ­
czące sif przem ysłu, handlu, rolnictwa, sprzedaży, kupna, d z ie rż a w  itp 
za opłatą:

Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr., za następne po 2 kr 
Do każdego inseratn załączone być winno 10 kr. na opłatę stęplową za 
każdorazowe nmieszozenie.

L is ty  z pieniędzmi preuumeracyjnerai i inseratowemi przesyłane być winny 
franko do Bióra Ezpedycyi Cuasu.

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nieulegają frankowaniu
L i s t y  niefrankowane nieprzyjmnją się.

N u m e r p o je d y n c z y  d z i e n n i k a  k o s z tu je  5  k r .

braków  13 lutego.
W  sprawozdaniu naszeui tygodniowem 

z sytuacyi polityki europejskiej, policzyliśmy 
notę Monitora francuskiego w przedmiocie 
Księstw Naddunajskich do rzędu wypadko'w 
w świecie politycznym. Moglibyśmy ja byli 
zdaje się postawić nawet na ich czele. Uznanę, 
ona została jako wypadek tak dalece, że przy­
g łu szy ła  nawet chwilowe dyskusye nad ̂  in- 
nemi kwestyanoi. O niczem niema mowy w dzien­
nikach jak ty;ko o nocie Monitora. W nosić 
ztad można zapewne o znakomitem stanowi­
sku jakie zajęła Francya w systemacie po­
litycznym, Ale w sadzie tym zapominać nie 
trzeba jednej okoliczności, która przeważnie 
wpływa na opinię publiczny i sprawia w wiel­
kiej części to szczególne zajęcie z jakiem 
przyjęty bywa każda najmniejsza nawet ska- 
zówka mogąca posłużyć do odgadnienia po­
lityki francuskiej. Europa jest przekonany i 
poniekyd słusznie, że polityka Francyi mie­
ści się w myśli cesarskiej, że od niej jedy­
nie zaw isł jej kierunek. Myśl ta jak wiado­
mo zawsze jest głęboky osłonięta tajem­
nicy. Taky cechę noszy noty ogłaszane 
w Monitorze. Lubo bardzo jasne i wyraźne 
co do przedmiotu o którym traktujy, zosta- 
wiajy one w starannem ukryciu powód i cel 
swojej publikacyi, a tu jest właśnie myśl, która 
je dyktowała. Tak też i w obecnym razie nota 
Monitora bardzo dobitnie się wyraża, że 
Francya je 't za połyczeniem Multan i W o­
łoszczyzny w jedno księstwo, ale dla czego 
dziś się za tem ośw iadcza, i oświadcza tak 
stanowczo, to pozostaje zagadką.

Nfapróżno dotyd dzienniki usiłujy rozwią­
zać tę zagadkę, a sydzyc z depeszy telegra­
ficznej nie majy do niej klucza nawet gabi- 
ty. Na posiedzeniu Izby lordów z 9  b. m. 
lord Lyndhurst interpelował w tym przed­
miocie lorda Clarendona ministra spraw za­
granicznych, który odpowiedział, że nota Mo­
nitora sprawiła wielkie zadziwienie w ga­
binecie angielskim, że firman zwołujący D y­
wany w Księstwach pozwala dyskutować nad 
kwestyy połączenia, ale zastrzegając prawa 
zwierzchnicze Porty. Miałożby to znaczyć, 
że Anglia w razie gdyby życzenia Księstw  
w tym duchu się objawiły, zgodziłaby się 
na połączenie? W  każdym jednak razie nie 
jest to żadną odpowiedzią na zapytanie: dla 
czego Monitor się odezwał?...

W  Paryżu różne w tej mierze krąży wer- 
sye. Jeden z lepszych korespondentów pa­
ryskich piszący do belgijskiego dziennika ze­
brał takowe w ten sposób: W ed łu g  pierw ­
szej wersyi, rząd cesarza Napoleona prze­
konany jest, że pomimo wszelkich przeci­
wnych pozorów system zjednoczenia Księstw 
przeważy ostatecznie; chciał przeto postawić 
dawny swoją opinią w M onitorze, aby mieć 
niezaprzeczony zasługę inieyaty wy, aby módz 
sobie przypisać, że opinia jego przeważyła 
opozycyę innych mocarstw. W edług drugiej, 
udało się gabinetowi tuileryjskiemu nakłonić 
W . Portę do przyjęcia systemu zjednocze­
nia; i że w tej mierze zupełne panuje po­
rozumienie między Paryżem a Stambułem, 
o czem nie wiedzy w Londynie i w W iedniu: 
przystąpienie Turcyi do systemu zjednocze­
nia unieważni opozycyy Anglii i Austryi; 
Rosya przystąpi do zdania gabinetu pary- 
sk ego , aby mu tym sposobem dać dowód 
swej przychylności. Trzecia  wersya przy­
wiązuje do noty Monitora dążności mające 
na celu niepokojenie Anglii i Austryi; ma to 
być tylko manewr zręcznej polityki i nic wię­
cej, manewr podobny do tego jaki wykonał 
Monitor z 17go grudnia r. z. w sprawie 
neufchatelskiej, występując pozornie przeciw 
Szwajcaryi, a z którego to wystąpienia sko­
rzystała w końcu sama Szwajcarya. Czwar­
ta wersya upatruje w nocie Monitora pro­
ste ostrzeżenie dane mieszkańcom Multan i 
W ołoszczyzny: Rząd francuski który naj­
mniej od dni piętnastu zna firman sułtański 
do kajmakana K sięstw  tyczący się wyboru 
oso'b jakie składać mają Dywany kongre­
sem paryskim wywołane, chciał zachęcić 
ludność w Księstwach i przypomnieć jej, że 
Francya która popierała jej życzenia na kon­
gresie, nie opuści jej i teraz; gabinet fran­
cuski który proponował połączenie Księstw 
jako wyraz życzeń mieszkańców tych pro- 
wincyj, jako środek odpowiedni ich prawdzi­
wym interesom, potrzebuje, aby objawienie 
tych życzeń w Dywanach zgodne było z o -  

1 świadczeniem jakie uczynił na kongresie;
I słow em , nota Monitora jest to tak, jak gdy- 
! by rząd francuski mówił do mieszkańców 
! tych prowincyj: nieopuszczajcie sami siebie, 
'bo jeżeli się opuścicie, ja was me będę mógł 
| wspierać. W edług piątej nakoniec wersy,,
(gabinet f r a n c u s k i  ogłoszeniem noty w M oni-
! torze  chciał wcześnie zająć stanowisko, kto-

reby mu pozwoliło działać swobodnie w chwili 
gdy kongres zbierze się znowu, aby osta­
tecznie orzec w sprawie Księstw Naddunaj­
skich; gabinet francuski wie doskonale, że 
nieprzyjdzie wcale do połączenia Księstw, 
bo jakżeżby to udać się mogło wbrew woli 
Turcyi popieranej przez Austryę i Anglię, 
a że żadna zmiana w tej mierze nie zaszła, 
dość porównać firman sułtański z tem co na 
konferencyach mówili Ali pasza i hrabia Buol; 
nota przeto Monitora wystosowaną jest tyl­
ko w celu zakrycia koniecznego odwrotu 
Francyi w tej kwestyi.

Nie mamy bynajmniej zamiaru rozbierania 
za którą z tych wersyj przemawia najwię­
ksze prawdopodobieństwo, lub też czyliby się 
nie dało kilka zarazem celów dopatrzeć w no­
cie Monitora. Zostawiamy tu podobnie jak 
kore pondent którego cytujemy, sąd czytel­
nikom. Pozwolimy sobie tylko dołączyć je -  
dnę uwagę, szóstą jakoby wersyą. Pamiętne 
są słow a cesarza Napoleona z okazyi wy­
stawy paryskiej, w której oświadczył, iż o- 
stateczny wyrok wydaje opinia publiczna. 
Nota Monitora przedstawia nam się aż do 
pewnego stopnia jako powtórzenie tych wy­
razów, jako odwołaniem się do opinii publi­
cznej. Zwłaszcza też chwila jej ogłoszenia, 
poprzedzająca i zwołanie Dywanów w K się­
stwach, i rozprawy komisyi, i wreszcie ne- 
gocyacye w konferencyach, naprowadza nas 
na ten domysł. Nota Monitora oświadcza­
jąc naprzód jakie jest zdanie rządu francu­
skiego w tej kwestyi dzielącój politykę eu­
ropejską na dwa obozy, stawia niejako dwie 
te sprzeczne opinie przed sąd opinii pow sze­
chnej. Jest to przygotowawcze pole, jakie 
w swoim czasie r czy nil' także Monitor sta­
wiając kwestyę pokoju i wojny w chwili gdy 
ultimatum podane Rosyi zostało. Niema za­
pewne żadnego porównania między ważno­
ścią europejską ówczesnej a dzisiejszej kwe­
styi. Ale dla Francyi ta ostatnia jest bardzo 
ważną nie tyle pod względem Wschodu ile 
raczej Zachodu. Chodzi tu o przewagę mo­
ralną Francyi. Zdanie polityki francuskiej wy­
rzeczone w M onitorze bardzo wyraźnie kie­
runek jej cechuje. Nie dziwimy się bynaj­
mniej, iż cesarz Napoleon chciał aby Euro­
pa w iedziała, że polityka jego w tym a 
nie innym działa kierunku. Czy się opinia 
rządu francuskiego wyrażona w Monitorze 
utrzyma lub nie, to kwestya polityki: ale że

taką była w tej sprawie, to kwestyą jest za­
sady w rządach Cesarza Francuzów.

K orespondencja Czasu.
L w ó w  9  lutego.

( f . n. )  Gdybym wyliczył tych k ilka  ba lów  publicz­
nych k tóreśm y ju ż  mieli, a dodał do tego  te  co m ają  
nas tąp ić , gdybym  wymienił prócz tego^ k ilkanaście  w e­
sel g łośn iejszych  odbytych lub odbyć s ię  m ających , 
gdybym  sp is a ł rejester statystyczny stro jow  i k w ia tó w , 
(m ożeby i klejnoty znalazł gdzie niegdzie), n are szc ie  
sk reślił czarodziejsk ich  legendę o p ięknościach z d o b ią ­
cych sale, sa lony  i saloniki, a  w końcu, aby  w niczem  
n ieustąp ić  w arszaw sk im  felietonistom dodał epilog g a ­
stronom iczny o kolacyach, cukrach i winach cóżby - 
ście pow iedzieli?

S podziew am  się , że  nąjpierw ejbyście pom yśleli o  o- 
sobie w aszego  korespondenta i rzeklibyście o n im : „by ­
w alec.* B y łaby  to  nąjp ierw sza om yłka. W e L w ow ie 
je s t  dziennikarz 1 b korespondent, a  może w ogóle li­
te ra t czem ś podobnem  do puszczyka. Nie ma literatura 
s tan o w isk a  w tow arzystw ie . N ieskarżm y się na to . D o­
brze ju ż  gdy czy ta ją  w ięcej niż daw niej. Lecz w racą jąc  
do zab aw , gdy w am  doniosę, że na balu techników  by­
ło  p rzeszło  ty s iąc  osób, że reduty zaczynają  być  licz­
n ie jsze, że  n aw et słychać coś znow u o balu  p raw n i­
ków  to ju ż  pew nie powiecie, że L w ów  się  baw i, je s t  
w esó ł i d -b rz e  się  ma. A jed n ak  i w  tem  je sz c z e  się  
choć w  części mylić będziecie. W łaśc iw ie  bow iem  L w ów  
się  nie bawi. Oprócz publicznych kilku balów , oprócz 
obow iązkow ych zabaw  przy w eselach n iem asz u  n as 
żadnych  św ietnych w ieczorów  po dom ach pryw atnych . 
N iem asz ducha do za b aw . N aw et co do św ie tnego  ba­
lu techników  opinia bardzo  podzielona. W szy scy  się 
w tem  zg ad za ją , ż e  p iękny  był bal. L ecz, żeby  m ło­
dzież u cz ąc a  s ię  d aw a ła  bale, nie w szystk im  przypada 
do sm ak u . P rzyzw yczajen i je s te śm y  da inszego  ducha 
w naszej akadem ickiąj trłodz ieży , m a ona  sw o je  dzieje i 
różne epoki w tych dziejach. T ego roczna balow a epoka 
odbija raż ąco  od p rzeszłości. P o w tarza ją  tu , nie wiem  
czy  anegdotę , czy  p raw dziw e zdarzenie, iż w pew nćm  
polskiem  m ieście m iał pew ien m agnat odpow iedzieć p ro ­
szącej go na bal szkolnej m łodzieży ; że  n a  ich egza- 
men przyjdzie bardzo  chętnie, lecz na balu nie b ę d iie .

D oniósłszy o tem  ja k  chłopcy się  b aw ią , grzechem  
byłoby przem ilczyć ja k  s ię  dziew częta u cz ą . B yłem  
w tych  d n a c h  na półrocznym  popisie zak ład u  panień­
sk iego  p. W asilew sk ie j. Nie byłem  obecny całem u p o ­
pisow i, ty lko  z  dw óch przedm iotów  egzam en słyszałem : 
francuzkiego ję z y k a  i dziejów  P o lsk i. Jeżeli w e w szy ­
stk ich  przedm iotach uczennice p. W asilew sk ie j posiada­
ją  tyle i tak  dokładne w iadom ości, to  s ą  chodzące m a­
łe  encyklopedyc. A n iem asz pow odu  w ątp ić  o rów nej 
biegłości w e w szystk ich  przedm io tach , bo  byłem  ju ż  
św iadkiem  egeam inu z innych w tym  sam ym  zakładzie, 
wiem ja k i tam  dobór je s t  dziel używ anych  do nauki, 
nauczycielek i nauczyciele, ja k a  m etoda uczenia i w y­
chow ania. Nie m ów ię o  sam ej w łaścicielce zak ład u , bo 
dzieło m istrza  chw ali, a  na tłok  uczenie dow odzi zau fa­
nia i w iię to śc i ja k ie  posiada  w publiczności. Męzkim 
zak ładom  u b y ło  uczn iów  przez konw ikt Jezu itów  w  T ar­
nopolu, pom im o tego  s ą  liczniejsze nierów nie niż w da-

CjŁęść m m m -m im
Korespondencji* gospodarcza.

(Ciąg dalszy.)

P y tan ie  l s z e  i 2 g ie  m ów i o skutecznych  han d k m y ch  
n aw ozach , i o m locarniach. Z daw a!oby 8 ię , z i _ 
m iot ten  tylokrotnie obrab iany , niepow im en zas ug iw ac 
na w znow ienie d yskusy i nad  nim . Lecz gdy uw  g ę -  
dniem y zestaw ione  w  pytan iu  ls z ć m  w y m ag an ia , 
rych celem je s t  pcrów nan ie  naw ozów  handlow ych z na­
w ozam i produkow aneroi folw arcznym  inw entarzem , i c- 
cenienie pod  w zględem  ja k o śc i , s to sunkow o  potrzebnej 
ilości, i ko sz tó w  tych różnych  od s ieb ie  naw ozów , gdy 
się  dow iem y, że  obrobieniem  tych kw esty j zajęli się 
L udw ik  S iu -n a n c z o w sk i, S iegler v. E bersw ald  i D yzm a 
Chrom y, a  w yczerpaw szy  je  pod w itlu  z g o d a m i —  i 
o d czy taw szy  na es ta tn ićm  zgrom adzeniu  —  dalsze po­
szu k iw an ia  na te rażn iejszćm  posiedzeniu  ogłosić przy­
rzekli , to  ju ż  zupe łn  e innego znaczen ia  nab iera ten 
najw ażn iejszy  gospodarsk i cz y n n ik , ja k  gdybyśm y go 
na jednćm  posiedzeniu  bez p rzy g o to w a n ia , bez dat 
w k ilkunastu  m inu 'ach  orzekli. —  P y tan ie  2g ie  om ijam , 
n ie dla m niejszej jego  w a ż n o śc i, lecz o nićm  to  sam o 
pow iedziećbym  m usiał co o  py tan iu  p ierw szćm , bo ja k  
to  ta k  i 2g ie  pytanie z  jednego  s ta n o w isk a  u ję te.

’Rozwiązaniem  pytania trzeciego zam ierza T ow arzy­
stw o rolniczo-krakowskie okazać skutki z  kolei żelaznćj,
którą cały nasz kraj wzdłuż przerżniętym będzie, ró­
wnie jak i podać środki mogące n u  przed atratami o­

ch ron ić , a  najrychlejsze użytkow anie z korzy c , . e 
nam  kolćj że lazna n a s trę c z a , zabezpieczyć.

P rzygo tow an ie  narodu  do zm ian sto^unk®w ,  ,*
w y c h , ro ln iczych , p rzem y sło w y ch , a  naw et sp  - 
sk ich , k tóre u n as w yw ołać m usi kolćj żelazna, P 
nie rad  zbaw iennych  p rzy  tem ogólnćm przeksz.a , 
więcćj korzyści p rzyniesie ja k  s to  scholastyrzoycn i - 
m atów , choćby najuczrn ić j i najdowcipnićj rozw iąza y •

O dpow iedź na pytanie c z w a rte , m a okazać ja* 
sunek  inw en tarza  roboczego i ubytkow ego ,na .X h 
chow ać n a  danśj p rzestrzen i, z uw zględnieniem  jej n - 
dlow ego po łożen ia  i s tan u  ku ltu ry  g run tów ; aby naj­
w iększe o s iąg n ąć  korzyśc i tak  z  roli ja k  i z inwentarz

O w ażności tćj kw esty i dostatecznego nabierzemy po 
ję c ia , je ie li po rów nam y zw yczajne korzyści z  naszeg 
uży tkow ego  inw en tarza  z ko rzyśc iam i, k tóre nam  ko­
respondent parysk i w  N rze 19 Czasu podaje. —  
die tćj korespondencyi m a dzierżaw ca 2 0  hektarów  czy * 
blisko 3 5  m orgów  z  2 0  krów  6 6 1 0  f r a n k ó w  brutto do­
chodów , z  którego od trąc iw szy  8 5 0  franków  na posłu­
gę, zostąje re sz ta  ja k o  zy sk , i procent od kapitelu °a  
nabycie krów  i za  najem  g ru n tu .—  N iep riesadzę  jeżeli 
powiem, że  u  n as 2 0  krów  na folw arku o kilkuset mor­
g ac h , naw et ty le p oży tku  nie n ie są , abyśm y w zimie 
m asła  niekupow ali na  dom ow ą potrzebę.

Pytanie 5 te  i 6 te  do tyka dw óch  system ów  utrzym a­
nia czeladz i, w  celu zabezpieczenia sobie potrzebnej 
folwarcznćj p racy. S zczęść  B oże przy  tćj żywotną) 
k raju  naszego kw esty i. O bliczenie bow iem  kosztów  
utrzym ania czeladzi n a  s to le , ordynary i lub w osadach
kom orniczych, i po rów nan ie  rezultatów  num eryczne, je s t
pracą u nas nową, niewyczerpaną należycie; a Prie_ 
eiei przy kałdćj produkcyi jest nieodzownym warun­

kiem  s i ł a ,  a  zbadan ie  jć j korzystnego  z a s tó so w a n ia , i 
zredukow anie do najm nie jszych  k o sz tó w , je s t najw yż- 
szem  zadaniem  ekonom ii narodow ćj.

Na tych pobieżnych u w agach  kończę mój sąd  o py­
tań  ach  T o w a rz y s tw a  k rakow skiego , ża łu jąc  m ocno , że  
o pytan iach  zestaw ionych  przez komitet to w arz y s tw a  
galicyjskiego ja k o  szczegó łow ych , n iew zbudzających  ogól­
nego in teresu  n ieda s ię  tyle pochw alnego pow iedzieć , 
z w ła sz c z a , że  orzeczenie onych m a wiele n iedok ładno­
ści w  sobie.

Pytanie lsze .  S p o strzeż o n o , że  w  n iek tó rych  k ra ­
jach  z a g ra n ic ą  podkłady, czyli p ie rw szą  o rk ę  d a ją  g łę ­
biej, aniżeli następu jące  orki. Z achodzi py tan ie  czy  i 
w naszć j p row incy i, gdzie zw yk le  p ie rw sz a  o rk a  nąj- 
płycćj s ię  daje, tego sp o so b u  u p raw y  roli dośw iadczo­
n o , i z  jakiem i skutkam i?

W  pytaniu  tćm  ra ż ą  p rzedew szystk ićm  ogó ln ik i, a  
ztąd  niedokładność w  sc is łćm  oznaczen iu  treści. Nie 
w dając się  w  b liższy  rozb ió r tćj odw iecznie rozstrzy - 
g n ę te j k w e s ty i, po w ażam  s ię  ty lko zform ułow ać ją  
w sp o so b , k tóry  u w a ż a m  z a  s to so w n ie jszy , bo na pe­
w nikach n aukow ych  oparty .

W  każdym  k r a ju ,  gdzie rolnictw o na rozum ow ej o- 
parte podstaw ie, rob ią  podk ładow ą o rką g lęb  ćj, aniżeli 
o rzę  pod  sićw . C zyn ią  to  dla tego, aby w ystaw ien iem  
g łę b o tic h  pok ładów  przez czas  d łu ższy , n a  w pływ  po­
w ie trz a , z  k tó rego  sob ie ziem ia p rzysw ąja  kw as w ę­
g low y , az o t w  sk ład z ie  chem icznym  w ęg lanu  am onia
kow ego i w o d ę , u zy sk ać  ja k  ną jg tębszą  urodw jjną w ar­
s tw ę . O rzą  z a ś  pod siew  ty lk o , ab y  m łodociana ro­
ślina  m ogła  w p ierw szych  m om entach znalaść w ś ro d k u  
w pływ em  pow ietrza  zaplodnionćj ziem i dostateczne po­
żywienie, zanim takowe potrafi przyw toezczyc som e

z pow ietrza. Gdy z a ś  w iadom ą je s t  rz e c z ą , że  wiele 
rolników  przeciw nie po w y ższy m  zasadom  postępu ją  
p rzeto  w zy w a się  ich a  m ianow icie członków  Towa­
r z y s tw a , ab y  raczy li sw o je  postępow an ie  uzasadnić, i 
p rzez num eryczne w ykazan ie  w iększych  korzyści, udo­
w odnić w y ższ o ść  s.wojej m etody upraw y  roli, nad P°‘ 
w yżćj w s k a z a n ą , lub w sk az ać  przyczyny, dla który 
zm uszen i p rzy  daw nym  o b staw ać  zw yczaju. .

Pytanie 2gie. W  w ielu m iejscach zaprowat  ̂
u p raw a  ży ta  o z im eg o , tak  z w a n e # #-  
sk iego . Jak ie  korzyśc i te  dw a j  ta k
w ią ją , w  porów nan iu  z  naszćm  * W w Ionu w łia rn ie  
co do ilości w y s ie w u , jako  też co « r 
i słom ie, tudz ież  co do w agi i m ąeznośd? i w ja k ic h  ro ­
dzajach  gleby najlepićj odpowiadają .

P y ta n i, to  „ . i n .  n .  o t a t a i .
ski.go i .yb lr.k t.go  ”  ? „ eg0, i o  t tg  ™
danćj p rze s trzen i, ja k  śy«a ** . . . .  - *  * r Ie
w iąc się  silnie w y t r z y j  a tł™ J j  w ,0 .
senne, dąje ziarno 8 rub®z ’ tk  . £  W1fr
k s z a w a s e  —  I to je st w szystzo  co w ta k  k ró tk im  cza-
sie  rm to  pytanie odpowiedzieć m o ż n a , a  w ięk szy ch  re­
zultatów spodziew ać się m o żn a  i po  ro zp raw ac h  na po­
siedzeniu T ow arzystw a. C z ło n k o w ie  to w a rz y s tw a , k tó­
rzy  w ty® przedmiocie dośw iad czen ie  m ają  —  nie s ą  
wr stanie p « y  najlepszych  chęciach  podać rezu lta ty  sw o ­
ich d o ś w i a d c z e ń  o p arte  n a  liczbach  i porów naniu . 
W sz a k  daty w yjęte z  reg es tró w  zbożow ych , n iem ogą słu - 
iy i  za p o d s ta w ę , g dz ie  idz ie  o zestaw ien ie  porów naw ­
cze dat przy rów nćj ja k o śc i, up raw ie i położeniu  gleby; 
przy rów noczesnym  w ysiew ie  —  przy  jednakow ej ob­
ję to śc i om lóconych  sn o p ó w , gdzie idzie o dokładne prze­
w ażen ie  snopów do omloty p rzeznaczonych , to ż  sa m 0
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wnych latach, a  chociaż nie małe s ą  koszta  takiego 
wychowania, to  przecież wielu obyw ateli przenosi ra -  
kłady pryw atne nad szkołę publiczną, głównie dla tego, 
że w pryw atnych uczą więcćj po polsku. Z  mezkich 
zakładów  ma jeszcze zaw sze  pierwszeństwo zakład 
p. Piłata.

Lecz o mało, żem niezapom niał o temacie „dobrego 
lub złego mienia się* naszego miasta. Jeżeli mam m ó­
wić o hygienicznem mieniu się, to przyznać trzeba, że 
ten rok je s t szczęśliw y. Umierają tylko ci, którzy nie 
mogą żyć. Nie śm ifjcie się z tego, bo podczas epide­
mii um iera zw ykle mnóstwo ludzi, o których my w na- 
szćj zarozum iałości wyrzucamy O patrzności: ze  mogli­
by jeszcze  żyć. Tego roku nie mieliśmy ani cienia a- 
pidemii. S tan  zdrowia powszechnie lepszy niż był w po­
przednich latach, pomimo tego, i e  szerzące się opala­
nie pom ieszkać węglem kam iennym , niezbyt czystym 
albo torfem, zaczyna powietrze nasze bardzo psuć. Po­
mnijmy przytem, że Lw ów  nie m a w pobliżu wielkiej 
w ody ani gór, co podobno w szystko  znacznie wpływa 
na lepszy stan zdrow ia. Nie m ożem y się więc żalić na 
niepomyślny stan zdrow ia we Lwow ie. Ale gdy nas kto 
zapyta o mienie się w  finansow ym  względzie, wtedy 
niezawodnie każdy zrobi minę okropnie cierpiącego. 
Miasto Tarnów  ogłosiło niedaw no bilans dochodów, za­
pewne dla tego, aby okazać, że dochody przew yższają 
wydatki. N asza m iejska gm ina nieogłasza swego bilan­
su , a  przecież w iadomo nam , że dochody m iasta bar­
dzo znacznie się pom nożyły, lecz wiadomo oraz nieste­
ty , że jeszcze znaczniej pomnożyły się w ydatki; bar­
dzo więc naturalnie, że  tu  bilans nie ma miejsca, bo 
z jednej strony je s t przewaga, z drugiej niedobór. Mó­
wiono coś wiele o wydzierżawieniu ryczałtow em  propi- 
nacyi miejskiej, byłby to olbrzymi interes i obiecywano 
stąd  wiele korzyści dla miasta. Lecz ten projekt jeszcze  
nie przyszedł do skutku. Mów iono także wiele o gazo- 
wem ośw ietleniu miasta, naw et ju ż  kontrakt zaw arto  
z tow arzystw em  przedsiębiorców, lecz o dalszych krokach 
żadnych nie słychać. W ymagałoby to przygotow ań ko­
sztow nych, na które zdaje się, że funduszów  nie staje. 
Z  t fgo się okazuje, że nasze m iasto niezbyt dobrze się 
ma, jak o  tako. Jeżeli pytamy pryw atnych, ja k  się  m a­
j ą ,  to słyszym y tylko jedną skargę w szędzie, ie 
czysty dochód z k sid y m  rokiem się zmniejsza. Nasi 
przem ysłow cy starają  się pow etow ać sobie ten ubytek 
podw yższaniem  ceny w yrobów  swoich. W niektórych

dług znanych ju ż  rycin kopijowane. O gotującćm  się 
w ydan iu : Monumentu hisloriae polonae w zakładzie 
Ossolińskich nakładem hr. Wiktora Baworowskiego, do­
nosił ju ż  Czas. Gdyby podobnego mecenasa znalazł 
przekład dzieł P la tona , Dra. Antoniego Bronikowskie­
go, o którym donosi Dziennik literacki byłby to  tak­
że monument w piśmiennictwie naszem. P. Bronikowski 
przełożył ju ż  dzieło: Rzeczpospolita, Timeos, Kri- 
tias, Menecenos, Eutyfron, Jon, Charmides, Hippias 
major, Lysis, Fedros, ale wydanie staje m u się nie- 
podbnem dla braku zasobów pieniężnych. Nie maiej 
wagi wiadomość podał tak ie  ten sam  dziennik o dzie­
le wydanem w Tlemsen w Algerii pod ty tu łem : Quatre 
annees de guerre des Polonais contrę les Russes et 
les Tartares, 1 6 4 8 — 1652, przełożonem z hebrajskie 
go. Autorem je s t Jawan Messul, tłumaczem Daniel Levy.

rzeczach dochodzą te ceny do bajecznćj wysokości, 
doskonałość w yrobów wcale nie bąjeczna, ow szem  dość 
pow szednia. Artykuły służące do ubioru lub sprzęty 
domowe podobno taniejby nam w ypadały gdybyśm y je  
sprowadzali z  Hamburga albo z  Londynu, ju ż  nie mó­
w ię o bliższych miejscach za granicą (np. Paryża, Ber­
lina, W rocławia i W iednia). W  jednśj rzeczy doznaje­
my ulgi, to jest w oświetleniu. Jednak obawiam się, aby 
się prędko nie popsuło. Oświetlenie czyszczoną naftą 
(u  nas kamfiną zw aną, gdzieindziej fotoienem)  wzięło 
bardzo górę, jes t bowiem tańsze niż jakiekolw iek inne 
w  porównaniu do mocy światła jakie daje. A ptekarz tu 
tejszy p. Mikolasz zaopatruje nas naftą czystą ja k  
woda, św iatło  nierównie mocniejsze i milsze niż świec 
stearynow ych. W ynagradza się za  to n asza  publiczność 
tak wielkim pokupem na lam py i naftę , że chwilami 
brakuje obojga zupełnie po sklepach i magazynaeh. 
Pierw szym  co założył handel lamp i nafty był u  nas 
p. Robert Doms, jednak zdaje się nie posiadać tak do­
brych przyrządów  do czyszczenia jak  p. Mikolasz.

O św iatło  duchow e nie jeteśm y także niedbali. Do 
wielu w ydawnictw , bibliotek polskich, lwowskich itp. 
przybyła biblioteka dzieł duchownych, k tórą ogłosił p. 
K . Jabłoński. Ma to być zbiór ile m ożności kompletny 
kaznodziejów i teologów polskich. Jednak p. Jabłoński 
chce sobie naprzód zapewnić udział publiczności, więc 
uczynił wydawnictwo to  zależnem  od ilości prenum era­
torów. P . Stupnicki w ydał pierwszy zeszy t pamiętników 
Paska illustrowanych. Drzeworyty pierwszego zeszy tu  
nie są tak dobre ja k  będą następne, bo dopiero od 
miejscu, gdzie Pasek przy tacra  przem owę Czarnieckie­
go do w ojska: Komu Bóg i cnota miła, za mną pa­
nowie/ zaczynają się ryciny kompozycyi Szlegla i te 
będą wyrabiane u Kreczmara W Lipsku. Portrety Jana 
K azimierza, Jana III i obraz w ydry ulubionej, będą po-

iSerlin 10 lutego.
■j* Na polu politycznem sam e niepewne lub połow icz­

ne w iadomości. Załatwienie spraw y neufchatelskićj idzie 
wolno, czego główną przyczyną je s t choroba posła 
pruskiego w  Paryżu, bo dla niej układy prowadzić się 
m uszą prosto z Berlinem. Inne przyczyny, mianowicie 
now e trudności stawiane przez P rusy  w  w arunkach 
kom prom isu, są prostym diiennikarskim  w ymysłem. 
Trudności są  te sam e, które były od początku, ani 
m niejsze ani większe. Chodzi o ścisłe określenie każde­
go pojedynczego punktu. Tego nie m ożna dokonać 
w przeciągu kilku dni. Spraw a przestała być naglącą. 
Szw ajcarya na przewłoce nie szkoduje. Jeden z jej dzien­
ników mówi słusznie: beali possidentes. P rusy, które 
są  rzeczywiście tracącemi, nie m*ją także pow odu spie­
szyć się, aby stratę sw ą  czśm  prędzćj zarejestrować. 
Niecierpliwość panuje tylko w dziennikarstwie.

Przeciwnie się m a rzecz w kw estyi holsztyńsko-lau 
enburskićj. Gabinety austryacki i pruski zniecierpliwiły 
się długiem oczekiwaniem odpowiedzi od gebinetu duń 
sk irgo , i napomniały go przed kilku dniami, aby się 
z przesłaniem takowej dłużćj nie ociągał. Gsbinel duń 
ski w am barasie, jeśli praw da, że odmownćj odpowie, 
dzi swojej nie chciał w przód przesłać do W iednia i do 
Berlina, dopókiby się względem je j sku tków  nie zebez 
pieczył w Londynie i Paryżu. Spraw a je s t nagląca, bo 
m ocarstw a niemieckis nie m ogą dozwolić, aby Dania 
dłużćj jeszcze  odgryw ała z niemi komedyą.

W  polityce wewnęirznćj projekta finansowo w iszą do­
tąd nierozstrzygnięte nad głow am i podatkujących, nad 
głowami reprezentantów  izby poselskiej, a  bliżej jeszcze 
ja k  się zdaje nad g łow ą podatkującego p. ministra finan­
sów  o którego ustąpieniu pow szechnie dziś mówią. T e­
kę jego, d o d a ją , objąłby prezes rady ministrów p. Man­
teuffel, zatrzym ując p rezesostw o, a  tekę m inisterstw a 
spraw  zagranicznych objąłby po nim p. B ism ark-Schoen 
hausen- dotychczasowy poseł pruski przy Bundestagu 
S ą  to pogłoski, których nie gw arantuję.

W szystko to idzie jednak w  zapomnienie w obrc zr. 
baw  karnaw ałow ych. Cały Berlin znajduje się obecni? 
w praw dziw ym  wirze b d ó w  i w ieeiorów  tańcujących. 
Środow e bale dworskie w zam ku królewskim pierw sze 
zajm iyą m iejsce. Po nich idą daw ane kolejno przez mi­
nistrów  wieczory tańcujące,; po tych bale u  posłów  za­
granicznych, mianowicie angielskiego i francuskiego, bo 
poselstw a rosyjskie i au-,tryackie fadnćj dotąd grli ba­
lowej nie wyprawiły; p. Brunnow przybył (u dopiero 
w zesz łą  niedzielę, a  hr. T rautm annsdorffjest od śm ier 
ci hr. Esterhazego tylko zastępcą poselskim. Idą w  dal­
szym  porządku bals domów w ysokiej arystokracyi, bale 
domów bankierskich i kupieckich, bele uniw ersytetu, ba­
le praw ników , artystów , ró in y ih  korporacyj, k las i s ta ­
nów  więcej do siebie zbliżony: h ,  nakoniec bale w li­
cznych lokalach publicznych, mianowicie Krolla, m asko­
w ane i n iem askow ane, dla w szystkich i dla każdego, co 
szuka ją  zabaw y li dla zabaw y i nie chcą krępow ać jej 
żadnem i względami na tow arzyskie formy hierarchii spo- 
łeczeńskiej. Środkiem tych terpsych irycznych zabaw , 
św iatu  starożytnem u nieznanych, a  z  obyczajami cywi- 
lizacyi zachodu e j, która im d s łn p o c ;ą 'e k , jak  rajści- 
ślćj spojonych, s ą  tak  zw ane bals subskrypcyjne w do­
mu opery, pow stałe dopiero od z e s iłrg o  roku. W  nich 
bierze u d iia ł dw ór, arystokracya ro d u , m ają tku , urzę­

du, nauki, sztuki, przem ysłu, handlu, zgoła cały św iat 
cywilizowany, mający pretensyą do lepszego to n u , a  
w chodzący ?a  biletem na w łasne imię pod kontrolą o- 
sobistej lrgitym aoyi wystawionym . S ą  to  najpiękniejsze 
i najśw ietniejsze bale w Berlinie, o których jeden  tylko 
jes t g los, g łos powszechnego zadowolenia.

Mieliśmy tu jednak w zesz łą  niedzielę piękniejszy je ­
szcze, bo harm onijniejszy i serdeczniejszy i jakby  jedną 
tańcującą z  niezsanej oddaw na rozkoszy duszą natchnio­
ny i ożywiony bal w hotelu rzym skim . Był to bel p il­
ski , • wyprawiony przez obyw atelską młodzież z Księ­
stw a obecnemu tu chwilowo i przypadkow o dość liczne­
mu tow arzystw u polskiemu z w szystkich memal stron 
kraju. Polski bsl w Berlinie, to jakbym  chciał mówić 
o polskim balu w Pekingu. T ak  rzadko zdarza s ię , aby 
na d łuższy  pobyt zebrało s ę tu  naraz tyle polskich fa- 
m ilij, zw łaszcza podczas zim y, żeby m ożna pomyśleć 
o podobnej zabawie. T o też z miłego t?go zagran icą 
zdarzeni?, młodzież tu te jsza , będąca na uniwersytecie 
lub odsługująca w wojsku, pod przewodnictwem baw ią­
cej tu  starszej braci, nie zaniedbała korzystać. Myśl ba­
lu nagle, jakby  z  ducha ody do młodości poczęta, była 
z m lcdfieńczą fantazyą i artystycznym talentem wyko­
nana. Piękny now y salon hotelu rzymskiego z  przyle- 
głetni apartam entam i zmienił się pod ra(ją i ręką w łaści­
ciela j 'g o  p. M uehlinga, w prześliczny pawilon ogrodo 
wy, pełen św ia tła , woni i hsrmonii tonów najlepszej 
tutejszej balowej kapeli Engja. W nim tow arzystw o 
z blisko 6 0  osób , m ęd zy  któremi starszego i m łodsze­
go wieku członkowie famihj Sułkow skich, Radziwiłłów, 
Tyszkiew iczów , Potockich, Platerów , Czapskich, Potu- 
lickich, W ielopolskich, Niemojowskieh, M ycidskich, M el 
żyńskich, Kwileckich, Chłapow skich, W ołow iczów, Mo­
raw skich, Stablewskich, Radomskich, Gorzenskich, Tur- 
nów , Bredowów (niem ców ) i innych. K siężna Sułkow ­
ska raczyła być gospodynią h e lu , który się powiodł 
nad wszelkie oczekiwanie. Bawiono się od godzmy wie 
czornej do 5 po pół ocy z  w zrastającą w esołością. Tem ­
po tańców  było  w końcu najmniej o 1 g czasu przy­
spieszone. Na takie tempo nikt tu  tańczyć nie podt ła 
Nie mówię nic o toaletach dam, bo do tego trzeba mieć 
w praw niejsze od mojego pióro; nie mówię nic i o ich 
urodzie i gracyi, aby nie obrażać skrom ności; mógłbym 
coś powiedzieć o bufecie i kclacy i, świadczący>h o lu -  
kullowem wykształceniu podniebiema im prow isatorów  ba­
lu. Więcej od tych w szystkich materyalnych zalet mia­
ła w aitości moralna strona zabaw y, która przypadko 
w s tow arzystw o potrafiła ożyw ić jedną d u s z ą , i do­
zw oliła m u choć na chwilę w małęj cząstce uczuć się 
w jestestw ie swojem jak b y  w całości.

g*aryż 9  lutego.
Mimo przeciwnych podań dzienników, zapewniam  was 

że spraw a neufchatelska idzie sw ą  drogą i że nic szcze­
gólnego w nićj nie zaszło . Trudności się m nożą, ale 
w miarę ich mnożenia się, Cesarz Napoleo i bierze 
w pływ przew ażniejszy w tej spraw ie. P< tw ierdza się,
że Anglia i Francya m yślą przywrócić dyplomatyczne 
stosunki z królem neap litańskim. Król t?n je s t w ta- 
kiem położeniu , że zdaje się niczego nie będzie mógł 
odmówić.

Opuszczenie Grecyi przez w ojska zachodnie, nastąpi 
w końcu tego m iesiąca. P. Merger, am basador francuski 
je s t dobrze z królem greckim, a  co więcej z król swą. 
Król grecki nie przybył do P aryża , ale napisał do Ce­
sarza kilka w łasnoręcznych listów. Feruk-chan, z któ­
rego chciano zrobić lwa karnaw ałow ego, pokazuje, że 
jes t tylko dyplom atą. Unika teatrów  i balów prywatnych, 
a pośw ięca się sprawie, która zo s trła  powierzoną jrg o  
pieczy. Na balach urzędow ych, których uniknąć nie 
może, trzym a się zwykie na boku i stroni nawet od 
kobiet, które sądzi dość surow o. Lord Cowley dał dla 
niego zeszłego tygodnia obiad. F e ru k -ch an  nrgocygje 
z tym lordem, i negocyuje śm iało d h  tego, że negocya- 
cye odbyw ają się w Paryżu.

Cesarz Aleksander był z  w izytą u hrabiny de Morny, 
według korespondencyi. .

Artykuł Monitora o je d n o śa  Mołdo-W ołoszczyzny, 
w ywołał sąd  najsprzeczniejszy. Dćbaty i Siecle po­
chwaliły z zapałem  politykę C esarza , a  Morning Post 
znalaz ł, że Cesarz chw aloną politykę opuszcza. Sąd

wczorajszego Unitera chociaż nie jasny , je s t może naj­
godniejszy uw agi. Dziennik ten je s t przeciwny jedności 
M ołdo-W ołoszczyzny, dla tego ja k  mówi, że je j pragną 
rewolucyoniści, ale bacząc, że Anglia popiera sl itu quo, 
Vniters znajduje, że spraw a M ołdo-W ołoszczyzny je s t 
skom plikowaną i że ju ż  nie przyw iązuje do nićj wiel­
kiej wagi. Sąd  Unitera je s t ciemny i prawie mistyczny. 
Czy dziennik ten je s t zdania , źe Francya ofiarowała 
w toku ostatniej wojny M ołodo-W ołoszczyznę jednem u 
państw u, i że państw o to z miłości statu quo pr*yjąć 
jej nie chciało? Przypuszczenia, które robią, a raczćj 
które robią niektórzy, byłyby bardzo smutnemi i trudno 
w nie uwierzyć. Przypuszczenia pow yższe stanow ią taje­
m nicę, według której historya osądzi kiedyś postępo­
w anie m ocarstw  okazane w toku ostatniej wojny. Je­
stem skłonny do zachowania pnieciwnej opinii i za  mną 
są  fakta wagi^ niepośledniej. Jestem  skłonny wierzyć, 
że Uniters oskarża Anglię i tylko Anglię. R estauracya 
państw a rum uńskiego pod dynastyą obcą , stałaby się 
bardzo ważnym wypadkiem, bo byłaby pierwszym  kro­
kiem do restauracyi państw a bizantyńskiego. R osya ma 
chcieć jedności M ołdo-W ołoszczyzny z interesu schyzm a- 
tyckiego kościoła i niechęci do A ustryi, ale ma niechcieć 
dycastyi, lecz temu trudno uwierzyć. Jakkolwiek postąpi, 
R osya je s t pew ną, ie w sprawie rum uńskiej będz;e miała 
za sobą P rusy . W tej spraw ie Piem ont z przyjaźni do 
Francyi, powinienby być za  jednością M ołdo-W ołoszczy­
zny, ale z przyjaźni do Anglii, powinienby być przeciw 
niej. Piem ont mógłby się zdecydow ać za jednością  i 
nie zw ażać na następstw a tego k roku , gdyby książę 
Carignan miał być królem rum uńskim . Morning Post 
zbyt zniża w ażność tćj spraw y, uw ażając ją  jedynie 
pod względem trudności wynaleziania dynastyi dla R u ­
munii. Spraw a ta je s t w ażniejsz pod względem poli­
tycznym aniżeli dynastycznym. Conslitulionnel donos1, 
ze Austrya nie rozbrrja się, lecz się zbroi, 
i 1 ̂  bm -. będzie bal kostium owy u hrabiny W a­
lewskiej. Hrabina chciała, aby utw orzono kadryl w u- 
bsorach polskich, ale oświadczono je j ,  że taniec nie 
przystaje ' ' ' 8*ys tkim do tworzy. O świadczenie było s łu ­
szne. S ir Robert Pe-1 pozostaje w ministerium... na z a ­
ręczenie lo da Lansdow n. Jenerał Chesney, który robi 
drogę eufracką, jest w Paryżu i był przyjęty przez Ce­
sarza. Zapew niają, ze Cesarz zaczyna przychylać się 
do tćj drogi i opuszczać myśl kanału suezU ego. Z a 
wiadomość tę  nie zaręczam .

M ówią, że pan Troplong usuw a się od prezydencyi 
sądu kasacyjnego, że będzie zastąpionym  przez p. De- 
langle, a  ten ostatni przez p. W aise. D zisiejszy Moni­
tor zaw iera wyrok sądu kasacyjnego, wydany w przed­
miocie biuletynów wyborczych. Siecle spod iiew a się, 
że spraw a biuletynów nie je s t jeszcze  skończoną, że 
sąd  apelacyjny, do którego sąd  kasacyjny odesł-.ł tę 
spraw ę, ośw iadczy się znow u przeciw sądow i kasacyj­
nemu, to jest, za  w olnością rozdania biuletynów. Inni 
spodziew ają się, że Cesarz, który chce wolności w w y­
borach, wniesie tę spraw ę do Izb i otrzym a od nich 
ostateczne wyjaśnienie praw a wyborczego, które ma u- 
rządzić przyszłe elekcye. Objaśnienie je s t potrzebne dla 
usunięcia stronniczego pretekstu. R ząd  m usi się starać  
o usunięcie pretekitu  bo ma in te res , aby ja k  najw ię­
ksza  liczba oborców przystąpiła do głosowania. W y­
miana listów  m iędzy książętam i orleańskimi a  hr. de 
Cham bord, będzie miała ten skutek , że kandydaci fu- 
zyonistow scy staną się niepodobnym1, Guizot grubo sie 
pomylił. °  w

Dnia 12  bm. będzie wielkie nabożeństw o w Notre 
Damę, po ktorem serce zam . rdow anego arcybiskupa zo ­
stanie przeniesione do kościoła St. Etienne du Mont.

Dawni dziennikarze usuw ają się coraz liczniej od 
dzienników i rzucają się w finanse. M ów ią, że John 
Lemome, daw ny redaktor Debatów, przyjmuje obow ą- 
zki sekretarza jeneralnego drogi żelaznćj saragoskićh 

Z  kończącym  się karnawałem  rzucono się do balów 
Jest ich teraz wiele Po balach hrabiny W alewskićj, naj­
piękniejsze daje am basadorow a Serrano. Mówią, że po 
karnawale Cesarzowa zmieni m dę, i że da hasło do 
rzuconia krynolin. Pogłoska może być praw dziw ą, bo 
damy dworskie strasznie się zadłużyły. Z adłużyły się 
także mnę panie. Dzisi js z a  moda wymaga wielkich m a­
jątków , a  wielkie m ajątki naw et we Francyi są  rzad-

om łóccnćj słomy y, okłotach i m ierzwie, o przew ażenie 
n a rn a  celnego, _posIadu, plewy itp. —  A cóż dopiero, 
gdybyśm y zażądali analizy them icznćj ziarna w bliższe 
a  ostateczne c ię  u ,  toż samo słom y, plewy i t d .—  
A w szakze  ty o tafcie obrobienie postawionego pytania 
m oże byc godn m owarzystwa gospodarskiego.

Pytanie 3cte. i  akie rodztlje kukurudzy, którćj upra­
w a w  ostatnich kilku latach rozpowszechniła się w na­
szych gospodarstw ach , nejlep^j odpow iadają różnym  
strefom i g 'ebom  w  naszćj prcwincyi?

P rzy czy n ą , dla której iukurudza  2aczę,a w chodzić 
w używ anie naw et w  okolicacn do j£j upraw y nieko­
rzystnie położonych, by/a za raza  kartofli. Gdy zaś od- 
lat dwóch klęska ta  z  k rą ju  naszego powoli ustępuje, 
gdy gospodarze niemieccy przez wieloletnie usiłowania 
udow odnili, że stosow ną up raw ą  pewnych rodzajów 
bardzo plennych karto fli, zabezpieczyć sobie można pe­
wność pożądanego p lanu, to w ątpliw ości niepodpada 
ze surogata w ywołane po trzebą , a  w ięc i kukurudza, 
ustąp ią  napowrót miejsca upraw ie kartofli, a  same co­
fną się do stref im właściwych. Dla tego sądziłbym, 
i e  pytanie trzecie przy tym składzie okoliczności nie 
je s t  takiej wagi, aby je  staw iono pod rozstrzygnienie 
ogoinego zgromadzenia, bo je s t notoryczną rz e c z ą , i e  
kukurudza rjchlik  odpowiada strefom bardziej północnym
i zachodnim , a  poznićj dojrzewająca strefom wschodnio- 
połudm ow ym .

Pytanie ile . W  wielu miejscach po żn iw ach , koni­
czyna na w iosnę zasiana bardzo słabo pow schodziła. 
Jak im  sposobem  zaradzono w takich okolicznościach, 
aby  sobie przyszły  dostateczny zbiór paszy zabezpie­
czyć?

'-"flurrr* S -W  HKf Mnij

W ypedek ten je s t  tyle przypadkowym  do czasu , w k tó­
rym siano koniczynę, do w pływ ów  atmosferycznych po 
w ysiew ie, a rada w tym rarie  tak pojedyncza, że rze­
czyw iście szkoda drogiego czasu krótkich posiedzeń o- 
gólnego zgrom adzenia T o w a rz js tw a , zmarnowanego na 
podobnych rozpraw ach.

Pytanie 5le. W  niektórych okolicach naszego kraju, 
pojaw iły się robaczk i, które niszczą ziarno pszenicy 
w kłosie tak na polu jak  i na w arstw ie. Czy i jakie 
postrzeżenia w tym w zględzie zrobione zostały , i j a ­
kich środków zaradczych użyto  przeciw tćj klęsce?

Niezaprzeczając w ażności tej kw esty1, pragnąłbym zna- 
leść w nićj entomologiczne oznaczenie tych robaczków, 
aby  członkowie T ow arzystw a mogli naprzód wiedzieć 
o jak im  rodzaju owadów m o w a, czy o zw yczajnych 
chrząszczach wołczkami zw anych , czy o w ykształco­
nym o w ad zie , a  tak  przygotowani aby mogli z  dokła- 
dnćm pojęciem pytania zjechać na posiedzenia gospo^ 
darskie. (D . n .)

o ZBIORACH HAOKOWYCH I ARTYSTYCZNYCH
śp . G w a lb e r ta  P aw lik o w sk ieg o  

■ n a j d u j ą o y c h  s i ę  we  L w o w i e .

III. R y c i n y .  (C iąg  dalgzy.)
7. Wizerunki świętych Polaków i obrazów w rolnych 

stronach Polski.
Między l d  wizerunkami obrazu Matki boskiej u Kar­

m elitów  w Krakowie wymieniam dość ładną tylko ryci­
ną (fol. min.) Alexego Giardoniego w Rzymie 1765 r.

w ydaną, gdy znów  dość ładna i rzadka Bernigerotha 
w Lipsku w ydana rycina (fol.) z  Matką boską kodneń 
ską  w yobraża. Matka najśw iętsza i Pan Jezus w całych 
osobach , p łaszczach i koronach, a  pierwsza z berłem 
w ręku. W  górze napis: Sancta Maria Codnensis etc.

Idołem z a s  drugi: Virgini Deipsraa Reginae Poloniae 
unicae D omus Sapiehanae in cunctis adversitatibus Pro- 
tec tric i.... Joannes Sapieha Referendarius Magni Ducatus
Lithuaniae.... Imaginem  excudi curavit Anno Domini
1707 . W  środku tego napisu drugiego herb S a -

P!*ZÓ8m iu wizerunków ś . Kunegundy żony Bolesława 
W stydliwego, f  12 9 2  przytaczani piękną jedynie ryci­
nę sz tuką  czarną (fol. m m .) J. E. Haida z obr. K rzyszt. 
Ehrhard8, gdzie św ięta w ubiorze zakonnym z krzyżem 
i lilią w ręku_ klęczy w modlitwie zatopiona przed sto ­
likiem, na którym be.ło i korona; w górze głów ki czte­
rech aniołow . Muszę wymienić następnie rzadką choć 
nie szczególnej reboty rycinę ([ful.) pod napisem : P rze­
dziwnej p ięknosa  11 wdzięczności obraz LewicM naświe- 
szej (s ic )  Panny M ansy. Napis ten um ieszczony pod 
ram ką gorn4 , P°d nim Bog Ojciec i Uuch Św ięty, a  po 
obu ich bokach chory niebieskie, pod tćm wizerunek 
Matki N a js w .i  po obu stronach 12 cudów. Poniżej wi­
zerunku środkiem : JW . Stefan W ierzbowski biskup po­
znański, dobrodziej tego miejsca; pod czem herb i wi­
dok kościoła, a  niżej czy ta iz : Ten obraz je s t wymalo­
w any ® daw na w  Lewiczynie w M azow szu w ziemi
Czerskiej w dobrach W JP. Theophiia Grzybowskiego 
podkomorzego czerskiego. Dołem pod ram ką dziwaczne­
go rodzaju i bez sensu napis łaciński mieszany z  poi-1 
skim; nad  ram ką w górze: Królowa P olska  —  R eg in a |

Poloniae, a  po c bu bokach ramki: Lekkie czynię pn 
ciw nośei.—  Bo ten naród mam w m iłości, i toż sai 
po łacinie.

Z  17 w izerunków obrazu Matki N ąjś. w Poczajov 
wymieniam ładną tylko rycinę (fol. min.) P iotra Boi 
bellego w Rzym ie w ydaną z napisem łacińsk im ; a  z 
w izerunków  obrazu Matki boskiej u  Franciszkanc 
w Przem yślu w spom nę rzadką dość rycinę (fol. mir 
Filipa Pilaja w  Rzymie 1762  z napisem łacińskim  w 
daną i n  e mniej rzadką (  / ,  fol.) A. Zaballego, któ 
ta k ie  w yszła  w  Rzymie 1767 ale z  napisem polski]

W izerunków  ś. Salomei córki Leszka Białego +  | 
listopada 1268 , a  policzonej w  poczet błogosławfonyc 
m asz tu  1 1 , z  tych przytaczam  rzadką najprzód z  n 
pisem polskim rycinę ( V* fol.), gdzie w  owalu widzisz 
Salomeję k lęcząeą, w  górze Matka boska otoczona ani 
łam i, dołem po prawej berło i korona, a  po lewći anic 
w, ,  k ló m h  j ,d ,n  t a , ™  D l o g . T Ą * ” '

rycina ( /a fol.) w yobraża św iętą w całej osobi 
w stroju książęcym  i koronie; w  górze Matka bosi 
w obłokach , do kola l ’2 scen z życia i cudów  ś. S al 
m a . N apis: Beam Salomea P o lona, Regina Hnlicia 
Ordinis s.■ Sepulta Cracoviae. Peter Ouerra
excudit Golomae. Prócz tego je s t tu 2 2  bardzo rzac 
kich rycia (in quarto) bez napisów , ale opatrzone a lt 
textami pisma s. albo słow am i z żyw ota ś. Salomei, 
wyobrażających tyleż scen z życia jć j i cudów.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



CZAS z Soboty 14 Lutego 1857, 3
kie. Krynoliny są modą szpetną a nawet niebezpieczną 
Onegdaj pochowano jedną młodą mężatką, która się za­
paliła , a której nie można było uratować z przyczyny 
rozpalonego żelaza krynoliny. Duszono ogień kołdrami, 
a on się utrzymywał pod żelazem.

Dnia 16 b. m. Millaud ma dać obiad dla 150 dzien­
nikarzy rządowych. Chociaż się z nimi bije i kłóci, 
Millaud idzie w ślady Miresa.

Revue de Paris miała proces za ogłoszenie szpetnego 
romansu Madame Boyary , ale sąd ją  uwolnił.

Mamy jeszcze mróz, korzystając z suchego czasu 
wojsko robi manewra.

i* B r y i  9 lutego
L*** Po dwakroć donieśliście w dzienniku waszym, 

iż rozpoczęty został druk pomników historycznych, w 
Paryżu, raz pod tytułem: Monumenła historiae po­
lonica, drugi raz pod nazwą Documenla. Dowiadując 
się z Dodatku do Czasu, że Zakład biblioteki Osso­
lińskich wre Lwowie przedsięwziął wydanie podobnego 
zbioru materyałów historycznych, że towarzystwo przy­
jaciół nauk zawiązane w Poznaniu, przyjęło program 
tegoż zakładu z roku 1852, program zupełnie nam nie­
znany, i ze swśj strony ofiaruje współpracownictwo w 
ogłoszeniu monumentów historyi polskićj, znajduję się 
w obowiązku donieść wam obszerniąj, o rozpoczętej 
publikacyi przez tutejszą bibliotekę w listopadzie roku 
zeszłego. Szczęśliwym trafem obrany został tytuł ten 
sam , którego użyją wydawcy we Lwowie: Monumentu 
historiae polonica; format książki jest wielkii w 8ce,
0 41 wierszach na stronnicy, a każdy wiersz mający 64 
liter charakteru bardzo czytelnego, bieżące tytuły na 
każdej stronie oznaczają datę i treść traktowanego w niej 
przedmiotu. Tutejsi wydawcy uznali ten format za nąj- 
dogodniejszy; jeśliby Zakład biblioteki Ossolińskich przy­
ją ł go w zupełności, oba dzieła mogłyby stanowić je­
dną całość i uzupełniać się nawzajem. Dla uniknienia 
niepotrzebnych powtarzań sądzę, iż należałoby wydaw­
com albo bezpośrednio porozumiewać się z sobą, albo 
też za pośrednictwem pism peryodycznych wcześnie o- 
znajmiać jakie materyały do druku przygotowane. Bi­
bliotecznego zbioru tom pierwszy zawiera Pamiętniki 
Świętosława Orzelskiego obejmujące dzieje od śmierci 
Zygmunta Augusta w r. 1572 do r. 1576, na nowo 
^ łacińskiego tłumaczone i pomnożone dokumentami do 
tąjże epoki odnoszącemi się a wyciągnionemi z tek Na­
ruszę wiczowskich i z archiwów francuskich i angielskich. 
Tom ten wynosić będzie około sześćdziesiąt arkuszy 
druku i wyjdzie w pierwszych dniach maja. Druk na­
stępnego tomu rozpocznie się w marcu, do niego pójdą 
relacye o Polsce posłów obcych świeckich z wieku XVI.
1 XVII. W tomie trzecim z kolei będą umieszczone 
tekież relacye nuncyuszów papiezkich. Niepodobna w tej 
chwili oznaczyć liczby tomów, z których ten zbiór skła­
dać się będzie. Biblioteka nieposiada żadnych funduszów 
na jego wydawnictwo; pierwsze koszta pokryte zostały 
8taraniem kilku miłośników rzeczy krąjowych, a mło­
dzieńczy zapał dwóch innych literatów przyszedł im 
w pomcc. Ich to bezinteresowną pracą stanie może 
kiedyś wspaniały pomnik dla dziejów naszych, jeśli 
publiczność, oceniając ważność rozpoczętego dzieła, 
chętną się okaże w jego nabywaniu. Staranne jego pod 
każdym względem obrobienie i wykonanie, powinnoby 
służyć za wzór dla wielu naszych księgarzy, myślą­
cych tylko nad tem, aby jak najmniejszym kosztem 
powierzoną sobie książkę na świat wydać. Mam przed 
sobą kilkanaście pierwszych arkuszy tomu pierwszego 
już odbitych, i dla tego śmiało powiedzieć mogę, iż 
rzadko dziś widzimy równie poważne dzieło z większą 
poprawnością i umiejętnem staraniem wydane. Gdy ten 
tom ogłoszony będzie, niewątpię, że czytelnicy nasi 
znajdą niejeden szlachetny powód do zachęcenia su­
miennych jego wydawców i mam nadzieję, że oba 
przedsiębiorstwa uczona zarówno wspierane będą od 
każdego umiejącego czuć i oceniać prawdziwą ich 
wartość.

Mówiąc o wydawnictwie, wspomnę także o jedynym 
może przykładzie książki polskićj, tłumaczonej na język 
holenderski. Van Merle z Mestrichtu zrobił przekład Mie­
siąca Maryi księdza A. J. Ostatni wiersz p. Lenarto­
wicza, tłumaczony na język angielski przez hrabinę Z. 
ogłoszony został w dzienniku International.

W zeszły czwartek w kaplicy Sióstr du Sacrd Coeur, 
odbył się obrzęd obłóczyn córki jenerała Dezyderyusza 
Chłapowskiego. Ojciec i dwaj jej bracia byli temu przy­
tomni. Ksiądz Rav gnan piękne miał z tego powodu 
przemówienie do obecnych.

Hr. Działyński dla przyszłej oblubienicy swojej, prócz 
innych klejnotów ofiarował jćj także ksążkę dc'nabo­
żeństwa, będącą niegdyś własnością Maryi Ludwiki i 
pierścień złoty dany od współrodaków (w Szwajcaryi) 
śp. Klaudyi z Działyńskich Potockiej.

Doniosłem w poprzednim liście o zapowiedzianych 
balach, a zapomniałem jeszcze o jednym, który hr. Ki- 
sielew ma dać w następną sobotę lub niedzielę. Miał 
być zrazu kostiumowy, ale gdy podobny będzie we wto 
rek u hrabstwa Walewskich, pierwsza myśl zaniechaną 
została, co jednak nie umniejszy bynąjmnićj wesołąj 
zabawy.

Ilekroć razy mowa o zabawach, niepodobna pominąć 
Feruk-chana, bo on jest dzisiaj naj pier wszą ciekawością 
i na każdem zebraniu wszyscy radzi go widzieć, z nim 
się zapoznać. Taką chęć miał i książę Nassauski na 
balu u prefekta Sekwany, ale tu zaszła trudność, kto 
komu ma być prezentowany. Z prawa dyplomatycznego 
kodeksu, ambasadorowie państw trzymają krok przed 
książętami krwi i na dworze, Feruk-chan nie mógłby 
swego przywileju ustąpić; ale na ratuszu nie szło mu 
wcale o formy, zwłaszcza gdy go objaśniono, że ów 
książę pochodzi z najstarożytniejszego domu panują­
cych w Europie. Zbliżył się tedy do niego i zwykłym 
Powitał go komplementem,.... na który bardzo zimną i 
obojętną otrzymał odpowiedź i wielce został nią zdzi­
wiony. Ubodła go żywo ta niegrzeczność i ledwie się 
uspokoił gdy mu powiedziano, że to księstwo jest je­

dno z mniejszych w państwie Niemieckiem. Przy tej o- 
kazyi przypomniał sobie, że jakiś królik perski nieukon- 
tentowany ze swego wezyra, kazał mu we 24 godzin 
kraje swe opuścić. Jak to? we 24 ozwie się wezyr, 
na co mi tyle czasu, kiedy dość kilka minut, żebym 
krok mój na ziemi innego państwa postawił. I wasz 
książę musi być podobny do owego królika. — Ta ane­
gdota wielce ubawiła przytomnego temu opowiadaniu p 
Dupin.

Dzisiejsze dzienniki donoszą o mającym nastąpić 
w marcu przyjeździe Cesarza rosyjskiego do Paryża. 
Wiadomość ta może być wątpliwą, to jednak pewna, 
że W. Ks. Konstanty przybędzie tu ostatnich dni kwie­
tnia. W tych dniach wrócił z Rosyi p. Mollet dyrektor 
kompanii des Conserves alim entaires, zawarłszy z rzą­
dem umowę na d.starczenie przez lat dziesięć rocznie 
10 milionów racyj żołnierskich konserwowanych jarzyn. 
Założył także towarzystwo franko - rosyjskie o 12 mi- 
lionach kapitału (60,000 akcyj po 200 fr.), które ma 
zamiar nad brzegami Dniestru nieopodal morza Czarne­
go zaprowadzić na wielką skalę fabrykę konserwów 
mięsnych i rybnych i takowe sprowadzać do Francyi. 
Przywiózł z sobą dokonane próby i zaręczył na posie­
dzeniu ogólnem akcyonaryuszów, że potrafi za 3 sous 
(15 centimów) dostarczyć mięsną potrawę. Byłoby to 
wielkićm dobrodziejstwem dla klas roboczych, ale gdy 
akcye kompanii po takiem zapowiedzeniu nieposzły na­
zbyt w górę, godzi się powątpiewać o skutku przed­
sięwzięć w Chersonezie.

Wszystkie stronnictwa wcześnie gotują się do przy­
szłych wyborów i obliczają nawzajem swoje zastępy. 
Przy głosowaniu powszechnćm, zwycięstwo stanie za 
rządem, bo wyborcy wszelkich odcieni politycznych nie 
mają dziś takich środków jak dawniśj, zalecania swoich 
randydatów, a kandydaci zalecania samych siebie. 
W r. 1848 Aleks. Dumas takie wyznanie wiary polity­
cznej ogłosił był afiszami: „Do robotników 1 Podaję się 
za kandydata do deputacyi. Żądam waszych głosów za 
sobą— oto są moje zasługi: Przez lat 20 napisałem 
400 tomów i 35 dramatów—  400 tomów odbite na 
4000 części po 5 fr. przedane, dały zysku księgarzom, 
papiernikom, drukarzom itd. 11,053,600 fr., 35 drama­
tów, każdy 100 razy przedstawiony, uczyniły dochodu 
1,360,000 fr., który poszedł na rzecz aitystów, mala­
rzy itd. Obrachowawszy razem, jam był sprawcą, że 
przez 20 lat, 2160 osób miało sposób zarobienia na 
życie. Kto tedy jak ja umie być swoim użyteczny, ten 
niewątpliwie ma do was nąjpicrwsze prawo.* Inne dziś 
czasy, inne obyczaje. Dziś dramata ojca Dumasa ledwie 
jutro oglądają, a synowskie komedye przeżyć się nie 
mogą, ciągle są powtarzane — la Question d’Argent 
z każdym dniem więcej się podoba.

Ristori wystąpiła w Nespolu w roli M randolina (Lo- 
candiera). Rola ta była dotąd tryumfem pani Sadow- 
skićj, a gdy Ristori wyższą od nićj pokazała się, nie- 
chcąc zostać pokonaną w spółzawc dnictwie, opuściła teatr 
i poślubiła jakiegoś włoskiego szlachcica. Grisi i tenor 
Volpini odjechali z Paryża do Londynu, dokąd w tych 
dniach uda się takie Piccolomini. Teatra w styczniu 
przyniosły 1 ,1 7 7 ,8 4 2  fr., więcej o 1 4 5 ,0 0 0  fr. niźli 
w mieśięcu Grudniu.

La Revue de Paris powołana przed sąd za umie­
szczenie powieści Madame B o tary , uwolnioną została 
z pod oskarżenia. Panna Brohan zaczęła pisywtć zno­
wu do Figaro. P. Martin Paschoud wydaje dziennik le 
Disciple de Jesus Christ mający reformować kościół 
ratolicki.

W Grenoble wystawiąją pomnik dla Vaucansona, a 
w Hawannie dla Krzysztofa Kolumba.

mk Manteuffel brat ministra i adjutant królewski, 
który jeździł parę razy w missyach dyplomatycznych 
do dworu austryackiego, ma wejść do ministeryum 
wojny. Tym sposobem trzech braci Manteufflów za­
siadałoby w gabinecie. W. Ks. Michał rosyjski przy­
był lOgo do Karlsruhe w odwiedziny do brata swo- 
j ó j  narzeczonej księżni zki Cecylii badeńskiój. To­
warzyszą mu je n. Fii0z< fow, książę Gagaryn i ksią- 
w  ! / • ?  $ '  ^ rzybędzie tam również temi dniami 
W. Książę K nstanty z żoną, tudzież następca tronu 
wirtemberskiego z żoną swoją W. Ks. O łgą, zkąd 
razem powrócą do Stuttgardu, a potem wyjadą do 
Nizzy i tam do wiosny zabawią.

JCKAp. Mość raczył najwyższóm postanowieniem 
z d. 27 stycznia zamianować tymczasowego dyre­
ktora g mnazyum tarnowskiego Ludwika Petri rzeczy­
wistym dyrektorem tejże sikoły.

W ie d e ń  12go lutego. Dotychczas niemożna wie­
dzieć z pewnością, jak długo potrwa pobyt N. Pań­
stwa we Włoszech. Niektóre nawet dzienniki utrzy­
mują pomimo dawniejszych zaprzeczeń, że Cesar­
stwo Jmć udadzą się do Florencyi; a między temi 
Gaz. A ugsburgska, która utrzymuje, żo ministrowie 
spraw duchownych i handlu powołani zostali do Me- 
dyolanu, o czem wszelako dzienniki wiedeńskie milczą.

—  Cesarz Imć Ferdynand i CesarzowaMarya Anna
ofiarowali 2000 złr. na odnowę kościoła Matki Bo- 
skiój Śnieżnój w Pradze.

—  W Sarajewie umarł 3go b. m. konsul austry- 
acki Atanaskowicz, którego imię często powtarza­
nym było w czas e kiedy sprawa czarnogórska miała 
niejaką ważność.

~  Oestr. z tg  donosi, że rada zawiadowcza za- 
du kredytowego dla handlu i przemysłu zamia­

nowała już naczelnego zawiadowcę do mającego się 
urządzić w Peszcie zakładu filialnego, i że nieza 
wodnie rada zajmuje się przygotowaniami do urzą 
dzema zakładów takichźe po innych miastach, a 
mianowicie: w Pradze, Lwowie, Bernie i Celowcu.

• 7" , e8dej umarł w Wiedniu radzca sekcyi mi­
nisterstwa spraw zagranicznych Niebauer.

'  aa nadał miastu Monza tytuł miasta kró 
lewskiego wraz z przywilejami do tego tytułu przy 
wiązanemi.

Wiedeński korespondent Krakauer Ztg zaprze­
cza, jakoby namiestnik Lombardyi bar. Barger po­
wołany miał byc do rady państwa, a przytóm do­
nosi jako pogłoskę obiegającą w kołach urzędni­
czych , iż minister sprawiedliwości bar. Krauss ma 
objąć nieobsadzoną jeszcze po śmierci hr. Taafe po­
sadę prezesa najwyższej izby sądow ój, tekę zaś mi­
nisterstwa sprawiedliwości objąć ma bar. Burger.

N i e m c y .
Bar. Brunnow nowy poseł rosyjski w Berlinie przy­

był tam 9go i objął już zarząd legacyi złożywszy 
nazajutrz królowi swoje listy wierzytelne. Pułków-

Kronika miejscowa i zagraniczna
Doin kupiecki J. Habtmann w Innsbruku ogłosił 

iż upowainiouym jest do wywiadywania się o spadkobier­
ców niejakiego Marcina Reinerta lub Reinhardta z  Sil- 
berthal w Tyrolu, po którym zostać miało U  milionów, 
talarów. Za Cesarza^ Karola V I dwaj bracia tego nazwi­
ska, murarze przenieśli się do krajów luksemburgskich 
i jeden z nieb pojął w Larochette Katarzynę Rosport 
w małżeństwo. Syn jego wszedł w służbę francuską, po­
tem udał się do Indyj Wschodnich, gdzie służył w ar 
mii angielskićj, a następnie u jednego z książąt indyj 
skich i tam pod nazwiskiem Somron ożenił się z jakąś 
księżniczką, za którą wziął wielki majątek. Ostatni po­
tomek tćj lin’i Walter Reinhardt umarł w r. 1840 i 
był ożeniony w Anglii z córką admirała Jerrgis. Dom 
kupiecki Habtmann wzywa wszystkich mogących mieć 
wiadomość o krewnych owych Reinhardtów, aby mu u -  
dzielili wyjaśnień.

TEATR. Koncert w  teatrze. „Niema teraz w ca- 
łćj prawie Europie —  woła 8 cudo, najpierwszy dziś kry­
tyk muzyczny -  ani jednego prawdziwego artystycznie wy­
kształconego tenoru, ani jednego wielkiego basu, ani je ­
dnego dźwięcznego soprano któreby słuchać można bez 
obawy o życie biednćj śpiewaczki co całą siłą głosu rwie 
płuca i gardło, jakby od swoich mistrzów otrzymała przy- 
wilćj na długie życie! Ostatni skrzypek ma więcój ta­
lentu i sztuki w swym jednym palcu, niż śpiewak tro­
nujący na scenie wielkiśj opery. A cóż jest przyczyną 
tego coraz większego upadku sztuki śpiewania, obok nie­
przerwanego postępu innych rodzajów wykonania muzy­
cznego? Oto upadek studyów, tryumf tych metod błę­
dnych a szybkich, szybko głosy na tamten świat wypra­
wiających, i to nieszczęsne dążenie do nabycia wprzód 
ekspresyi dramatycznej, zanim artysta zdobędzie długą 
pracą mechanizm wokalizacyi —  słowem, brak dobrćj me­
tody w śpiewie."

Przytoczyliśmy te słowa znakomitego krytyka, aby o- 
kazać na jaki zasługuje szacunek dobra metoda w śpie­
wie w ogóle, a w szczególności wyborna metoda p. Sa- 
lomońskiego, który wczoraj dał się słyszeć w tutejszym 
teatrze. Głos jego barytonowy, nie jest wprawdzie pier 
wszej świeżości i wielkiój siły, lecz przez wysokie arty­
styczne wyrobienie, pewność, okrągłość i czystość tonów, 
przez wyborny mechanizm w wokalizacyi, głębokie czu­
cie muzyczne, piękny styl w deklamacyi, rzadko słyszaną 
wybitnośó tonów i ekspresyą dramatyczną więcój podobać 
się i zająć może znawców, niźli wielki lecz surewy lub 
błędnie urobiony g ło s , który ogłuszając wywołuje oklask 
tłumu. Prawdziwie artystyczne wyrobienie głosu, dobry me­
chanizm w wokalizacyi i ekspresyą dramatyczna— przymio­
ty cechujące talent wirtuoza — najwydatnićj okazały się 
w odśpiewaniu przez niego aryj z oper buffa; w ogóle 
talent artysty mnićj jest stósowny do oddania oper po­
ważnych (seria), a szczególnićj oper Verdego wymaga­
jących olbrzymiego głosu , który w kilka miesięcy nisz­
czą i zużywają. Zresztą opery Verdego, tak przez swe 
przymioty jak wady, mają naturę i charakter widocznie 
sprzeczny z rodzajem talentu i artystycznćm ukształce 
niem wirtuoza, a nawet przeciwny dobrćj metodzie w śpie­
wie. Gdyż przymioty dające wziętość tym operom zasa­
dzają się na wielkich efektach dramatycznych i głoso­
wych , na potężnem oddaniu porywających namiętności i 
na niewielkiej liczbie nowych oryginalnych myśli muzy­
cznych ; a liczniejszemi o 1 przymiotów wadami są : zwy­
kła gwałtowność stylu, brak wdzięku, uboga harmonia 
i dzika instrumentacya, wielka monotonia w kombinacyi 
efektów. Dla tych przyczyn mnićj podobał się artysta 
w odśpiewaniu aryi barytonowćj z drugiego aktu opery 
„ il Travatore", chociaż pierwsza część, andante, tćj aryi 
ma wiele wdzięku i oryginalności. Nakoniec arya ta jest 
za wysrką na głos p. Salomońskiego, a brak chóru tak 
potrzebnego przy odśpiewaniu każdego ustępu z oper 
Verdego, czyni ją  niezupełną. Lecz natomiast wszystkie 
wyżćj wymienione przymioty wirtuoza, artystyczne wy­
robienie tonów, czysta metoda włoska i wielka ekspresyą 
dramatyczna w śpiewie, zabłysły w duecie z opery Doni- 
zettego „Napój miłosny*, a szczególnićj w odśpiewaniu 
wielkićj aryi Figara z „Cyrulika*, z tego arcydzieła Ros­
siniego. Jestto znamienity Figaro, pełen życia, właści- 
wćj wesołości i zapału, a ta pełna werwy wesołość da­
leką jest od trywialności. Jesteśmy pewni że pan Salo- 
moński występując w operze i śpiewając całą partyą Fi­
gara, zachwyciłby wszystkich.

Słowem jakkolwiek liczne przeszkody i niedogodności: 
niezupełnie stósowny dobór aryj, najniegodziwsze pod wzglę­
dem akustycznym urządzenie tutejszego teatru, i niedo­
kładność akompaniamentu, przeszkodziły wiele do nale 
żytego ocenienia śpiewu p. Salom ońskiego,-jednak śmia- 
ło wyrzec możemy, iż byłby podporą każdćj opery swem 
śpiewem a jeszcze więcćj swą metodą kształcąc świeższe 
lecz surowe głosy.

W  Koncercie danym przez p. Salomońskiego wzięła 
udzia panna Paulina Mecenzeffi, prawdziwą sprawiając 
przyjemność całćj publiczności, która powszechnym i 
szczerym oklaskiem okazała spółczucie a raczćj sprawie 
dliwość dla młodego i pięknego talentu. Metalicznego 
diwięku, silny, świeiy, sopranowy głos młodćj wirtuozki, 
która po raz pierwszy w publicznym koncercie wystąpił** 
uczucie muzyczne i czysta intonacya zapowiadają w f®" 
biutantce znakomitą śpiewaczkę, a wróżbę tę z tem 
kl*ą zapisujemy radością, iż wirtuozka, mim® włoskiego

miana, jest naszą rodaczką. Odśpiewała ona wraz z p, 
Salomońskim duetto z opery „Elisir d’Amore", z wdzię­
kiem, prostotą i dość dobrą intonacyą; a piękny jćj głos 
mezzo-soprano, wielkićj świeżości i czystości, zachwycał 
słuchaczy, chociaż co do metody i wyrobienia wiele mu 
jeszaze nie dostaje. Spodziewamy się, że to pierwsie wy­
stąp enie i pierwsze uznanie talentu zachęci artystkę do 
tem̂  gorliwszego kształcenia swych zdolności, a przy u- 
miejętnym kierunku, będziemy może mieli przyjemność 
powitać w nićj niezadługo znakomitą wiituozkę.

Między dwoma częściami koncertu, arlyści dramatyczni 
przedstawili melodramę z francuskiego przełorą „W łó­
częga" i komedyą „Nieszczęścia najszczęśliwszego mę­
ża". Tę ostatnią dobrą sztukę i grę w nićj artystów o- 
cenialiśmy w sprawozdaniu naszem z 3go stycznia; a 
„Włóczęgę" wolimy puścić z Bogiem w dalszą drogę, 
nic zaczepiając go nawet.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń .  Kursa telegraficzne z  d n i* in g o  lutego 

Augsburg ’<C4% — Hamburg t 7 V4 —  Londyn złr. 10  
1 0 */a kr. — Paryż 122 —  Agio od złota  8. — Me 
sałito t-p ro c» ‘t. 85 . —  dta B. £ - p in c-c t —  P oi?-
is tks narodowa 5 -procent 87 ł/s- Obłigi mden i-. ga li­
cyjskie 5-procenL 81 % . — Metaliki 4 % -jr . 7 6 . —  
t .lik i 4 -procent. 8 7 % .— Metaliki S-proocnt. Lr.ty 
18S4 roku 290 . — dto * roku 1839 1 38% . —  dttt,
1 r. 1854 4-proc. l l l 3/16 —  A key o Parkorr 1 0 4 0 .—  
Akoys kłla i żela*, półnscnćj 2325. — Akcye kredytu 
ruchomego 2 90 % .

Kur# krakoteeki z 13 lutego. —  Buble srebrne 
na men. polską żądają 101 , płacą 100. —  Banknoty an- 
stryackie: za 100 złr. mk. żąd. złpol. 412, pł. 4 1 0 .—  
Pruski kurant: xa 150 złr. mk. żądają tarów 9 8 1/4, płacą 
97% . Cwancygiery żąd. 1 0 5 % — pł. 104%* Imperjały 
ros. *. złr. 8 kr. 24, pł. złr. 8 kr. 16 mk.— Napoleon d’ory
2 0-frsnfe. sąd. słr. 8 kr, 12, pł. tir. 8 kr. 5 mk. —  
Dukaty ważne holend. sąd. złr. 4 kr. 48 płacą złr, 4 
zr. 41 mk. —  Dukaty austr. żąd. złr. 4 kr. 53 płscą 
złr. 4 kr. 46 mk.—  Listy rastawne polskie * knpor.aw. 
bież. żąd. 8 6 %. płac. 9 5%

Przegląd polityczny.
W i e d e ń  12 lutego. 

d  Wiadomość o podpisaniu przez N. Pana ogólnej 
amnestyi w Cesarstwie potwierdza siĘ. Powiadają, że akt 
ten, którego odgłos będzie donioślejszym niż wszystkie 
poprzednie, ogłoszonym zostanie za powrotem N. Pań­
stwa do Wiednia. Cesarz okaiuje się niezmiernie wzglę­
dnym i łaskawym dsa swych ministrów, a mianowicie 
dla barona Bacha, który ze swój strony podwaja usi­
łowania, żeby wspaniałomyślne czyny i zamiary Naj. 
Pana przyniosły te błogie skutki dla ludności, których 
się wszyscy spodziewają. Mówią, że ważne rozporzą­
dzenia administracyjne wkrótce ogłoszonemi zostaną. 
Duch w Lombardyi jest do tego stopnia tym widskom 
i usposobieniom rządu przychylny, iż w Piemoncie zu­
pełnie stracono nadziejg odwrócenia go w inną stronę. 
P. de Cavour wyznał to sam w rozmowie swej z po­
słami francuskim i angielskim. Wszystkie listy z Me- 
dyolanu mówią zgodnie, że entuzyazm jest szczery i 
ogólny.

Z Paryża i Londynu podniosą się wkrótce nowe gło­
sy w sprawie neapolitańskiój, lecz w duchu dawniej­
szych przedstawień.

Depesze telegraficzne.
P a r y ż  12 lutego. W. K*. Konstanty rosyjski ma 

przybyć 15go do Turynu. Następca tronu wirtem­
berskiego w podróży swojej do Nizzy spodziewany 
jest w Paryżu, (p. „Niemcy"). Monitor donosi, źe 
miasto Paryż zaciągnęło nową pożyczkę 50 mil. fr.

Indśp. belge potwierdza dawniejsze swoje poda­
nie, i i  bar. Hubner natychmiast po wyjściu wiado- 
domój noty Monitora o połączeniu Księstw Nad- 
dunajskirh, udał się do hr. W alewskiego prosząc 
o wyjaśnienie. Bar. Hubner niepotrzebował do tece 
osobnych iustrukcyj z W iednia, były one bowiem 
zbyteczne po oświadczeniach hr. Buola na konferen- 
cyach paryskich.

Presse wiedeńska podaje depeszę z Paryża z lig o , 
iż konfereneya w sprawie neufchatelskićj rozpocząć 
się ma w Paryżu w mareu; tudzież iż rząd fran­
cuski wyznaczył osobną komissyę z biegłych zto- 
żoną, celem rozebrania obecnych kwestyj finanso­
wych i poczynienia stósownych wniosków.

Ostatnia poczta z Konstantynopola 12go t- do 
Tryestu nadeszła, przynosi ważne dość wiadomości 
z Persy i. Nowy siedmiotysięczny oddział ,W°J ,a"T 
gielskich odpłynął z Bombaju do zatok' poo ‘oj* 
dla wzmocnienia korpusu który wylądo^a y -  
brzeżu tej zatoki i zdobył Buszir. Djug‘ *
żony z 5000 żołnierzy, między którym. 4000 An­
glików a 1000 sipojów, który Mcm P°“ ^ ł  * P e- 
szawaru do Afganistanu, wszedł i / ^ 6'
wne nie do miasta lecz w K.ab/ la )
by wspólnie z wojskami Dost lałac dla
odebrania Persom Heratu.

Ta druga wiadomość j J . .  .Mniejszą, lu­
bo wątpimy, aby z h k • . 1 ^  tru­
dnym do działań wojennych kraju, jak górZySly Af_ 
uanistan powiodła się wyprawa Anglików z Afga- 
S  p n e e l  Heratow, który i o 0>000 armia p S -  
ska tak długo zdobywała. Zapewne Anglicy ogra­
niczą się tylko n azajęc iu  Kabulu i obsadzeniu kil­
ku przejęść w górach Hinduko.

Listy i dzienniki z Aten z 7go t. m. przynoszą roz- 
kaz dzienny admirała Rouet Villaumer, iź w tych 
dniach batalion wojsk francuskich opuści P irej; w y- 
marsz przeto wojsk obcych z Grecyi już się fakty­
cznie rozpoczął.



4 *0m 0$Ę8Ęii CZAS z Soboty 14 Lutego i  857.

Przyjechali od 12 do 13 lutego.
HOTEL POLLERA. Zach Edward urzędnik ■ banko, Bru

ner Wojciech nauczyciel muzyki ze Ł W ow a. Oerzabek Józef 
naczelnik powiatu z Chrzanowa. Blumenreich Szymon kupiec. 
Schimmelfennig Gustaw, Biebrach Otto, Wandel Jan z Prus, 
Ramult Konstanty z Sącza. Niedzielski Adam z Oświęcima 
Schlcsing Ferdynand z Berlina. Rechtenberg Maurycy ź Dę­
bicy. Porabowicz W ładysław  z Mysłowic. Stojowski Eugie- 
niusz z Tarnowa.

Wyjechali: Czarnowska obywatelka do Polski. Fassold Fr. 
do Berna. Czermak Franciszek do Lwowa. Gąsiorowski Jan 
do Sącza. Tenbner Karol do Opawy. Meyer Mauryey kupiec, 
Poliak M. E. kupiec do Wiednia. W olf Józef do Bilska. 
Berch Antoni do Tarnowa. Bruner Wojciech do Wiednia. 
Biebrach Otto, Wandel Jan, Sohimmelfennig Gustaw do Prus 
Niedzielski Adam do, Oświęcima.

HOTEL DREZDEŃSKI. Oswald Artwiótki obywatel z Tar 
nowa.

HOTEL SASKI, Włodzimierz Dąmbski posiadacz dóbr 
z Galicy i. Władysław bar. Koziobrodzki posiadacz dóbr z Ga­
licy!. Józef Marx ob. z Limanowy.

K O L E J  Ż E L A Z N A
o o d z len n ie -

Pociągi osobowe odchodzą z Krakowa:
o godzinie 12tćj min. 15 po południu.
o godzinie 9tój min. 5 wieczorem.

Do W ielicki /  0 E°dzinie Stej min. 30 z rana.uo W ieliczki. \  o godzinie 9tój mi„. ao wieczorem.

{ o godzinie 6tój min. 10 z rana.
o godzinie 3ój min. 25 po południu.

Do Dębicy

Do Wiednią

* f 5 ! S S r { ' « — * • * * * •  ■—
i

Z Dębicy . . |

h  Wieliczki 

Z Wiednia .

Z ,Wrocławia 
i W arszawy

• <'I
Przychodzą do Krakowa: 

o godzinie Stój min. 20 z rana. 
o godzinie 2ej min. 35 po południu, 
o godzinie lOtój min. 46 z rana. 
o godzinie 6tój min. 46 wieczorem, 
o godzinie li te j  min. 25 przed południem, 
o godzinie 8ój min. 15 wieczorem.

o godzinie 2ój min. 55 po południa.

Pociągi osobowe z Dembicy do Krakowa-.
{ o godzinie lltó j min. 15 przed południem, 

o godzinie 2ój po północy.
Z Krakowa do Dembicy:■ ■ i ;rJ it s,*Si aWS**

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Lw ów  10 lutego. Sped bydła rzeźnego na wozorajszym 

targu liczył 176 wołów* których w 8miu stadach po 17 do 
28 sztuk z Żółkwi, Bobrki, Kozdołu, Kamionki, Horożany i 
Jasinowa na targowicę przypędzono. Z tój liczby sprzedano — 
jak nam donoszą — na targu 151 sztuk, i płacono za wołu 
mosęergo ważyć 185 wied, funtów mięsa 1 28 ftat. łoju, 65r.; 
sztuka zaó, którą szacowane na 370 fht. mięsa i 40 fok łoju, 
kosztowała 80r. m. k-

4 W edług doniesień handlowych płąoono w dru-
giój połowie stycznia na targach w Gródku, Jaryczowie i 
Szczercu w przec:ęcio za korzec pszenicy 7 r .2 4 k .-7 r .3 0 k . 
do 8r.20k.; żyta 4r.l8k —4r.l2k.—4r.56k.; jęczmienia 3r.30k. 
3r.—3r.33k.; owsa 2r.24k.—2r.30k.—2r 7k.; hreczki 4r.—3r. 
18k.—3r.20k.; ziemniaków 2r.l8k .—2r.—2r.24k. Centnar sia­
na sprzedawano po 40k. Sąg drzewa twardego po 9r.—5r.6k., 
8r.j mięt kiego Cr. 21k.—3r. 32k.—Cr. Funt mięsa Wolowego 
kosztował 5k.—7k.—6 jk. i garniec okowity 2r.8k.—O—2r. 
Nasienia konicza i wełny nie było w handlu. (G .L ,)

3 )

6 )

O

8)

U R Z Ę D O W E .

Obwieszczenie. ( 70-2- 8)

[L . 1 0 ,397 .] C. k. sąd krajowy krakowski podaje do 
publicznćj wiadomości, id w skutek podania F . Emilii 
Bartoszew skiej, dozwala się na zaspokojenie pretensyi 
1 0 ,0 0 0  złp. wraz z przynaledytoóciami w drodze egze­
kucyjnej, licytacya realnolci na Kazimierzu chrześciaó- 
skim w Gm. V I N r. 47 w księdze dok. X V II stron. 
8783 n. 718  w księdze X X  pag. 2 4 6 8  n. 179 i ks. 
X X V  p"g. G061 n. 906 połodonij, do W incentego fcat- 
kiewicza należącćj, która to licytacya odbywać się będzie 
w dwóch terminach, to je s t 12go marca 1857 r. i 16 
kwietnia 1857 r. o godz. 10 zrana w tutejszym lokalu 
sądowym p 0,j następującymi warunkami;

! )  Jako cena wywoławcza oznacza się wartość sza­
cunkowa 7 8,5 92 złp. w srebrnój brzęczącćj mo­
necie polskiój albo banknotach austryackich wyro­
kami byłego c. k. Trybunału I  W ydziału d. 26 
stycznia 1854 i 1 6go maja 1855 15go czerwca 
185 5 ustanowiona, wedle kursu na dniu wydania 
edy tu  obrachowana, poniićj którój to  ceny real­
ność w powyłajy,,^ Arminach licytacyjnych sprze­
daną będzie.

2) K ażdy chęć licytowania mający, obowiązany jes t 
z lc i jć  na ręce komisy, licytacyjnój */l0  część war­
tości szacunkowej, to je>t , Ummę 785  9 zł. wpol-
skiój brzęczącej monecie arebrnćj albo w bankno­
tach a u s t r y a c k ic  ,  albo te i w innych austryackich 
obligacyach, w "f4*0 ^stawnych galicyjskich lub 
w książeczkach wiedeńskiej kaaay oszczędności we­
dług wartości nominalnej. Od obowiązku z 'o ien ia  
tegod Vadium uwolnioną jest w zupełności P. E -  
m il ia  Bartoszewska popierająca egzehucyą, zaś czę­
ściowo P. K atarzyna Krzeszowska, gdy* ta ostatnia 
zostaje przypuszczoną do licytacyi za złożeniem 
części tegod Vadium w ilości 1 859 złp.( j edna.  
kowoi P. Emilia Bartoszewska równie jak i p . Ka. 
tarzyna Krzeszowska w razie gdyby jedna lub dru­
ga licytować chciała, winny się przed komisyą j;_ 
cytacyjną wykazać, id pierwsza na realności pod 
L . 47 Gint V I całe Vadium w ilości 7859 złp. 
na swój pretensyi w ilości 1 0 ,0 0 0  złp. w pozy­
cyi 16 wyk. hip. druga zaś część V adium 6000 
złp. na swój summie w ilości 6000  złp. *  pozy- 
cyi 19 wyk. bip. realności pod L. 47 W Gm. V I 
Kraków hipotecznie zaberpieczyła. Vadium w go­
tówce złożone wrachowane zostanie nabywcy W ce­
nę kupna, innym zaś mającym chęć licytowania 
zwrócone będzie po skończonej licytacyi, Vadium 
nie w gotówce złożone winno być w 8 dniach po

prawomocności aktu licytacyjnego na gotówkę w au­
stryackich bankotach zamienione.
Pretensya Arcybractwa Miłosierdzia w ilości 3000 
złp. w pozycyi 7 ciężarów jak  również pretensye 
innych publicznych zakładów w ilości 19 ,405 złp, 
w poz, ciężarów 9 , 11, 12 i 13 zabezpieczone, 
zostawiają się przy tój realności zobowiązkiem pła 
oenia proeentu 5°/0 od dnia nabycia bez oczek! 
wania na prawomocność wykazu płatniczego. 
Czynsz ziemny powielkorządowy zwany, w rubryce 
„ograniczenia własności* zamieszczony, który ma 
być skapitalizowany, jak  również czynsz ziemny 
w pozycyi 8 ciężarów już w ilości 219 złp. 2 0 
gr. skapitalizowany, pozostawiają się na realności 
z obowiązkiem płacenia tychże rocznie po 2 złp.
10 złp. 2 9 gr.
Również zostawia się nienaruszone w rubryce „ 
graniczenia własności* zabezpieczone prawa współ­
własności muru granicznego, które służy małżon­
kom Józefowi i Teresie Szulcom.
Resztująca cena kupna wraz z procentami 5°,0 od 
dnia licytacyi, złożoną zostanie na mocy prawo­
mocnego wykazu płacenia w przeciągu dni 30 od 
daty nabycia do depozytu sądowego albo też w prze. 
ciągu tegoż samego ezasu winno być udowodnione, 
iż wierzyciele zgodzili s ię , aby ich pretensye po­
zostały nadal zabezpieczone na tejże realności. 
Naledytość przypadającą za przeniesienie własności 
według ustawy stemplowój z d. 9 lutego 1850  r. 
N r 50 Dzień. Pr. Pań. winien nabywca własnym 
kosztem bez żadnego regresu uiścić.
W razie niewypełnienia którego z warunków licyta- 
cyjnyeb, utraci nabywca złożone wadium na korzyść 
wierzycieli i d łużnika, oraz będzie uznanym t a  żą­
danie dotychczasowego właściciela lub którego 
z wierzycieli hipotecznych za niedotrzymującego 
kontraktu, irelicytacya przedsięwziętą będzie w myśl 
§ 449  Ust. Cyw. Galio, bez oszacowania i na jego 
niebezpieczeństwo i koszt, nigdy zaś na jego ko- 
korzyść, a to  w jednym tylko terminie przy zacho­
wania przepisów § 45 3 tejże ustawy, nawet poni- 
żój ceny szacunkowój.
W razie niesprzedania tój realności w powyższych 
terminach licytacyjnych nad lub też  za cenę sza­
cunkową, wyznacza się wedle § 148 i .152 Ust. 
Sąd. Galie, term in do wysłuchania hipotecznych 
wierzycieli w celu zwolnienia warunków licytacyj­
nych na dzień 21 kwietnia 185 7 o godz. 4ój po 
południu , na który zwołują się wszyscy wierzyciele 
hipoteczni z tśm  oznajmieniem, iż nie stawający u- 
wadani będą jako zgadzający się z większością sta- 
wających.
Po wypełnieniu wszystkich warunków licytacyjnych 
zostanie wydań, m nabywcy dekret przyznania w ła­
sności i tenże będzie wprowadzony w posiadanie fi­
zyczne nabytój realności, wszystkie zaś pretensye 
hipoteczne na cenę kupna przeniesione zostaną na 
żądanie nabywcy z stanu biernego tejże realności 
wyextabulowane.
Co do ciężarów, podatków i innych danin, takowe 
przejmie na siebie nabywca od daty licytacyi.

O  przypisaniu tejże licytacyi w drodze exekueyi, wszy­
scy wierzyciele hipoteczni a mianowicie: wiadomego za­
mieszkania do własnych rą k , już zaś wierzyciele hipote­
czni P iotr i Jadwiga Mierzyńscy, tudzież Julian i Eleo­
nora Bieńkowscy, których teraźniejsze zamieszkanie są­
dowi je s t niewiadowem, oraz wierzyciele, których pre­
tensye zostały zabezpieczone na tejże realności po d. 8 0 
września 185 6 r; albo którym niniejszy Edykt z jak ie j­
kolwiek przyczyny albo wcale nie, alb i  nie na czas do­
ręczonym byćby mógł, do rąk us'anowior ego w tym celu 
kuratora p. adwokata D ra M raczka, któremu p. adwokat 
D r Zucker substytuowanym je s t, jak  również przez ni­
niejszy Edykt, wreszcie obydwie strony —  zawiadomienie 
otrzymują.

Kraków d. 16 grudnia 185 6 r.

9 )

0)

(1 0 9 3 ) Mydła Lekarskie-SI
najstaranniej i najdokładniej przyrządzone na zasadach chemiczno-farmaceutycznych, sprawdzone  
najpom yślniejśzem i skutkami wielorakich umiejętnych rozbiorów i praktycznych zastosowań ,
załecają się jako najniezawoiln ejsze pp. Lekarzom i Publiczności w następujących 12 rozmaitych rodzajach: 3E

lerŻ-IlL- - _ —   -   I.  1..  ___ f.  I L̂V*“Sztuka w raz z opisem kosztuje mon. kon. kr. 
gg  Mydło z  jodkiem potassu  w zołzach czyli
g g  skrofułach..................................................................8 2
^  Mydło grafitowe w zastarzałych chorobach

skórnych.................................................................... 2 0
^  M ydło terpentynowe w porażeniach 20
^  benzoesowe w szorstkości s k ó r y . . .  2 3

ż tfy d fo  kamforowe w gośćcu (rheumatismus) 2 0 
3jH M ydło z  jodkiem siarki w zastarzałych 
S3 osypkach.................................................................... ....

Sztuka w raz z  opisem kosztu je mon. kon. kr.
Mydło smołowe w łuszczeniu skóry  2 0
M ydło z  tłu szczu  wątrób miętusowych 

czyli tranowe w chorobach ubytowych wy­
niszczających  .................................................. 20

M ydło żółciowe  w nieczystości skóry . . . .  20 
M ydło siarczone  w osypkach skórnych. . .  20 
M ydło rozmarynowe do obmywań wzma­

cniających ......................................................................
M ydło amoniakalne w stwardnieniach . . .  20  

Załączające się O p i s y  zawierają rozmaite sposoby najwłaściwszego użycia tych środków pomocniczych, 
jak  niemmój podane są w nich rozliczne sposoby onych spotrzebowania, do czego postać m ydła  jako 
najpraktyczniejsza  dozwala podnieść sprawdzoną ich skuteczność, gdyż forma mydła nietylko uła­
twia pacyentowi użycie^ środków zewnętrznych tyle skutecznych, ale i Lekarzowi nastręcza zastosowanie 
daleko^ powszechniejszych  i działalniejszych środków.

MYDŁA LEKARSKIE sprzedawane są tylko w tabliczkach 2 */4 uncyj ważących i po obu koń­
cach opatrzone są etykietami urzędownie deklarowanemi, tudzież pieczątką jak  obok. * V C ( ly i i y  
s k ł a d  na KRAKÓW  w aptece A. Aleksandrowicza  pod Złotą Głową w Rynku N. 2 3 8,
we LW O W IE  w aptece Fr. Tomanka i w STA N ISŁA W O W IE w aptece Jana Tomanka.

S Ł A W N E G O  D r SKUB UBU

(2366) przeciw

11)

I  u  *  e  r a t y .

Stanisława Sokaiska
po kilkoletnim pobycie za granicą kraju i zwiedzeniu celniej­

szych instytutów naukowych żeńskich, — otwieraum monom pin
w Nowym-Sączu.

O czem donosząc Szanownym Rodzicom i Opiekunom, zape­
wnia, że nic opuszczonem nie będzie, co tylko może wykszfał- 
eió wychowanki zakładu na religijne, oświecone i rządne 
obywatelki. — Rozkład naOk oraz warunki umieszczania w Za­
kładzie, bezzwłocznie zgłaszającym się udzielonemi zostaną. 

(101-2-3)

wypadaniu w łosów ,
n w ień c io n a  na rocznym  p op isie  w szko le  1'armacyi w Paryżn. 

Pomada ta złożona z c z ą s t e k  r o ś l i n  b a l s a m i c z n y c h ,  
największą akuratnością przez nas sporządzana, nietylko 

odrazu wstrzymuje wypadanie włosów, “ale tosamo dzia­
łając z wolna na system krw i, pobudza cyrkulacyą i przy­
spiesza odrastanie tychże; używana zaś jako zwyczajne pie- 
knidło, jest najlepszym środkiem do zachowania w porząd­
nym stanie włosów i d o  z a p o b ie g a n ia  i c h  s iw ie n iu .

Cena jednego słoika porcelanowego: złr. 1. 
Przepis do używania w języku francuskim, niemieckim 

1 polskim dostarcza się bezpłatnie 
Skład główny na całą Austryą znajduje się u K a r o la  

Herrmanna w K rakow ie , gdzie także” i inne nasze 
pomady nabyć można, jako to: POMADE SUPERFINE 
FLEUR. d’ORANGE. — au RESEDA, — VIOLLETTE,— 
a la ROSE— k la FRAIS czyli POZIOMKOWA — słoik 
52 kr. — 6 słoików złr. 5. — Pomade DIVINE czyli po­
mada BOSKA z najzbawicnniejszych balsamicznych ziół, 
takowa bywa z wielkim skutkiem używana przeciw roma- 
tyzmom i uderzeniom do głowy. W łasności jej ściągające 
czynią ją  również pożądaną do wstrzymania wypadania wło­
sów. Słoik porcelanowy kosztuje złr. 1

Pomady Dr. Dupuytren nabyć można:

w ul. Sławkowskiej A. 376
naprzeciw Oberży dawniej zwanćj K llO C a, 

otrzymał świeży transport mebli machoniowych, orzechowych, 
us er w z oconych ramach, listew do firanek, obicia pokojo- 

wfS° /• najlepszych fabryk drezdeńskich, wrocławskich 1 
wiedeńskich. Również nadmienia, iż można mieć machonio- 
we meble, piękniejsze i trwalsze od orzechowych o 15 pro­
cent na 100 wyzćj. J r

I M S ? *  Takż.e. P«yj®»je wszelkie obstalunki robót ta- 
pioerskich, wyklejame pokoi, materacy włósia- 

nych i sprężynowych, które podpisany poleca Szanownćj 
Publiczności.

(76-3) F ra n c isze k  D ro zd o w sk i.

w Agram u N. Gawella.
Białćj u G. J. Buckiego.
Bochni u P. Niedzielskiego.
Buczaczu u J. Czerkawskicgo 
Brzeżanach u E. Moerl.
Czerniowcach u braci Czu- 

czawa i Tabakar. 
dto Th. Zacliariasiewicza.

Debreczynie u W. Handtel.
Dzikowie u N. Giryńskiego.
Drohobyczu u Ch. Piroszka.
Grosswardcin u J.C . Rósslera 
Gracu u S. Suctti.

„ Gablonz u Fr. Pietach, 
w Hermanstadzie u J* Tnall- 

meyer.
Josefstadzie u Ed. J.Traxlera 
Jarosław iu  u bra. Juśkiewicz 
Innsbruku u 3 . Peterlonga.
Komarnie u K. Borghcsa.
Kronstadzie u J. Hoffmanna.
Kołomei u Th. Zachariasic- 

wicza a  C .
Zach Krzysztofowicza 

Laibach M. Oetzinger.
Lwowie u Ant. Schicks W.

Bon. Stiller.
” A. J .‘ Stock.

M edio lan ie  Vieardi Piazza 
J del Duomo 4078.

Nowym Sączu u Koster- 
kiewicza wdowy.

N e u ty c z a n ie  u V. Stumpfa.
O ło m u ń c u  u J. P. Hacken- 

sóllnera.
Karol Herrntann

Opawie u Konrada Brosig.
„ Przem yślu Ed Machalskicgo 
„ Peszcie u F. Hocflera.
„ Rzeszowie u F. Jaśkiewicza. 
,, Raab u Ed. Unschuld.
„ Rozwadowie u K. Mare­

ckiego.
„ Samborze u Fr. Karola Gi- 

latowskiego.
„ Stanisławowie J. Muhitsch 

et Com.
„ Salzburgu u Jul. Winterhu- 

bera.
„ Sissek u Fr. Pokornego.
„ Sanoku u Jana Jaklitsch.
„ Tryeście u Carlo Pelz.
” £ ry enoie Karol Zembra.
„ Tarnowie u J. Jahna.
„ 3 arnopolu C. Latinek.
» ^em esw arzeuj. Jancowitza. 
” u A. Czymiańskiego.
" ~,t?yn' c. u O. B. Amarli.
” „ ,? ronl° Carlo Ffirst.
„ Wiedniu u F. pfirst.
” . n n Aug. Sohrimpf. 

awniej J°s. Sauerwein zur 
Stadt Wien,

» Wadowicach u Jg. Brosig. 
n naim u J. C. Schwarzer. 
n Zaleszczykach uJ.K odręb- 

skiego & Comp. 
n Złoczowie u A. Gottwalda. 
Demarson Chźtelat w Paryżu. 

*1 Rue St. Martin.

Niniejszem poświadczam, jako WODA ANA- 
THER1NOWA do ust dentysty J. G. P o p p w 

Wiednia używaną była w domu moim z jak najlepszym sku­
tkiem na krwawienie dziąseł i euchnienie z ust.

Essek 12 listopada 1852. Piotr M a ly v ao z  w .ł.
o. k. wiceżupan. 

Używając wody do ust dentysty p. J. G. Popp 
przez długi czas, i własnem doświadczeniem prze­

konawszy się o dobroci i skuteczności jćj na dziąsła i zęby, 
mam sobie za przyjemność, usłużyć cierpiącej ludzkości, za- 
lccając tę wodę powszechnie i doradzając ją  każdemu jak 
najlepićj. — Wiedeń w sierpniu 1852.
C ^ 9 -3 -6 ) ^  Piotr V i e g e n e r  w. r. kupiec miejski.

Tejże wody dostać można w Krakowie u p. Tom. 
Góreckiego i u p. J. Jahna.

(10) (3 )

Krakowie.

W A S I O M
na rok 1857

■ j o s h  a o u iip r
w  W r o c ła w iu

ńostaó można bezpłatnie w handlu Alojzego Sohwa 
w Krakowie przy ulicy Grodzkićj pod L. 225 i 6. — ObsU 
lunki na też nasiona wy i  wspomniony handel przyjmuje i jak 
najspieszniej cułatwia.

Agronom uzdatniony
szuka posady. _  D ,wjeaaje  ̂ 0 „jm można w Księgarni 
KatolioML  (159-T-3)

Antoni Aiobukowtki Redaktor odpowiedzialny.

■ Podpisany przybywszy z zagranicy, to jest z Pa-
ryża . Londynu gdzie przez lat kilkanaście zo­

staw ał, posiadając gruntownie j ?Zyk francuski, przytćm mó- 
wląc dobrze po polsku, p0 niemiecku i po angielsku,

życzy sobie przyjąć obowiąiek guwernera
W mieście Krakowie lub tćż na prowincyi, albo udzielać le- 
kcyj prywa n ie ^ -  Bl.ższa wiadomość w ekspedycyi „Czasu* 
ustoie lab listami frankowanemi 

(112-3)________ ' W o lff .

Uwiadomienie

0 zakładzie naukowym
panien w yższego  urodzenia

pod zarządem

p a n i  S . J o rd a n ,
ze L w ow a do Tarnopola przeniesionym .

Na żądanie i prośby Szanownych obywateli, jakoteż moioh 
własnych uczennic dziś już będących paniami i matkamk 
przeniosłam mój zakład naukowy ze Lwowa do Tarnopola

Sprawojąc ten zawód od wielu lat za upoważnieniem ód 
ces król. Rządu z powołania, oznajmiam, i i  i teraz małą 
tylko liczbę wychowanie przyjmę, abym je mogła troskli- 

’ .tałc‘° lch umysł, uszlachetniać charakter
1 dać im wychowanie odpowiednie. Wszystko co pożyteczne, 
potrzebne i przyjemne, będzie z sobą w należnćj zgodności.

Porządek nauk w Zakładzie:
Wychowanie obyczajowe: Religia i nauka obyczajowa mąją 

"yczasadą wychowania umysłowogo.
Wychowanie fizyczne ograniczy się na pożywieniu dosta- 

tecznem, zdrowćm i skrornećm, na czystości cia ła , odzieży 
pomieszkania itd.

Wychowanie umysłowe: język francuski, niemiecki i pol­
ski. Czytanie, prawidła gramatyki, składnia, rozbiór g ra- 
matykalny i loiczny, pisownia, kaligrafia, arytmetyka, jeo- 
grafia powszechna i szczegółowa, history a powszechna i kra­
jow a, chronologia powszechna, podług nowej i łatwćj me­
tody, historya naturalna, historya biblijna, fizyka, ehemia 
zasady ogólne i potrzebne tych umiejętności, mitologia w za­
kresie w jakim panna znać ją  powinna, język włoski jeże­
liby sobie rodzice życzyli. Roboty ręczne które kobieta umieć 
powinna, sztuki P!ękne>. J»Myka, taniec, rysunki, malar­
stwo. Religię wykłada ksiądz katecheta. Staraniem mojem jest 
przybrać zdolnyoh nauczycieli do pomocy.

Ilość bielizny i garderoby zostawiam do woli rodzicom.

Kamienica narożna
o jednem piętrzę

w  I V o w f m - S a c z n
przy głównym gościńcu położona i zupełnie odświeżona, z salą, 
urvroda’mi. w V ^ T ’ stajnią, wozownią, studnią i inn.mi® v /i i. stajnia, wozownia, studnia i lnnemi

’ . r®J obecnie o. k. Urząd obwodowy Jest umie-
rooznie 750 złr. m. k., jes t z wolnćj ręki 

do spr cdania. Bliższa wiadomość w miejscu u W. P. Kletzek 
lun u Ks. M. Garbińskiego w Brzeźnicy obw. Tarnowskim, 
ost. poczta Dębica.    —
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W Drukarni C*mu, C%apHń»ki Antoni rsfdaea drukami.


